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Lwów d. 5. czerwca. 


(Powrót księcia marszałka. — P. Szemelowski miano- 
wany burmistrzem miasta Lwowa. — Czy co jeszcze przy- 
| wiózł p. Possingor? — Gwałcenie przez rząd autonomii 
szkolnej. — Ucieczka dr. Mateckiego z Rady szkolnej, — 
Składanie mandatów delegacyjnych). 


Wszystkie wiadomości dzienników wiedeńskich 
| i Czam to o nierozstrzygnięciu sprawy rezygnacji 
| księcia Leona Sapiehy, to o cofnięciu rezygnacji, 

były mylne. Rezygnacja ta jest faktem spełnionym, 
a motywa, któreśmy „podali — prawdziwe. Księcia 
Leona "Sapielie, wracającego koleją wczoraj z Wie- 
dnia, przyjmaowaly po drodze deputacje Rad powia- 
| towych, gminnych, miejskich i wiejskich. Z Bochni 
odebraliśmy wczoraj: telegram następujący : 
Bochnia d. 4. czerwca. Reprezentanci wszy- 
stkich korporacyj i stanów powiatu Bocheńskiego, 
prz jmowali księcia Sapiechę na dworcu kolei. Mow- 

m ej wyrazil uznanie dla postepowania ksie- 
i iż złożył godność marszałka, spowodowany 
lekcewałżącem traktowaniem rezolucji w Radzie pań- 
stwa. W tym samym duchu licznie zgromadzeni 
włościanie, złożyli adres. Książę oświadczył, że nie 
traci nadziei, iż słuszna sprawa rezolucji na drodze 
legalnej zwycięży.“ 

Z Przemyśla otrzymujemy również wiadomość 
9 yroczystem powitaniu księcia przez Radę powia- 
tową, gminną i licznie zebraną publiczność. Na 
przemowy witających, książę odpowiedział podobnie 

jak w Bochni, z dodatkiem, iż złożenie urzędu mar- 
kika uważał za konieczny wypływ całego położe- 
nia. Z Przemyśla udał się książę do Krasiczyna, 
dzie przez czas jakiś zabawi, a udał sie głównie 
fia uniknięcia tłumnych manifestacyj, które we 
Lwowie na powitanie księcia przygotowywano. 
Niema Galicja obecnie marszałka Wydziału 
krajowego i sejmu, niema zastępcy marszałka 
w sejmie, którym był ks, Litwinowicz, niema na- 
miestnika, niemiał "wów aż do wczorajszego dnia 
i burmistrza. Wczoraj jednak pan Statihastereileiter 
przy bywszy z Wiednia, wezwał do siebie p. Szemelow - 
| kiego notarjusza, swego dawnego przyjacielą i kolegę 
piaga notar | oświądczył mu, iż gdy pau minister 
oz mianować burmistrza zZz pomiędzy ra- 
dmych, on go zaproponował, a pan minister propo- 
zycję przyjął. Niewątpliwą jest rzeczą, ż6 W gro- 
nie rądnych jest wielu zdolniejszych i zasłużeń- 
szych, lecz nióstaty, nie kolegów p. Possingera; ale 
| ZĄWSZO Tapie) jest, że nie jest mianowany jaki Start- 
U 


halteręirath Secrerdr, burmistrzem miasta Lwo- 
wa, chociażhy na te klika miesięcy, które zapewne 
upłyną aż do nchwalenia statutu nowego. 
Czy pan statthalterejleiter przywiózł z sobą w 
| FORT Poszcz roku podpisane przez cesarza roz- 
porządzenie 0 języku urzędowym i nowe o wykła- 
dowym na uniwersytetach, o tem dowiedzieć się nie 
możlia jeszcze. Rok cały zapowiadano nam pierwsze 
z wymienionych rozporządzeń, aż nareszcie dzienni- 
ki półurzędowe (okazując wielki takt!) głoszą, że 
ogłoszone będzie teraz dla zrehabilitowania wiekszo- 
ści delegacyjnej w oczach kół narodowych, podbu- 
rzonych przez dziennikarstwo ! Równocześnie p. mi- 
nister oświaty usiłuje złamać autonomię Rady szkol- 
nej, i w sprawach, w których podług istniejącego 


„Scalu santa.“ 


(Karika z teki Jana Zacharjasiewicza.) 


Pewnego dnia » pewnej godzinie szedł pan Maciej 
pewna ulicą stolicy Naddunajskiej. 

Pan Maciej był patrjotą, mniejsza o to, czy z po- 
wołania czy z mandatu. Każde większe uczucie, jakiem 
przepełnione jest serce nasze, zaprząta zwykle nasz u- 
mysł. Pan Maciej myślał właśnie o patrjotyzmie. 

— Dziwne jest to uczucie ten patrjotyzm, myślał 
sobie pan Maciej. Miłość kochanków potęguje się za- 
zwyczaj, im dalej kochankowie od siebie się rozchodzą, 
jak to nas uczą w powieści. Im dalej tułacz od kra- 
ju się oddala, tem goręcej go kocha. Wygnańcy na 
8ybirze mrą zazwyczaj z tęsknoty za ojczyzną. Takie 
jest prawo każdego wyższego uczucia. Lecz to pra- 
wo ma dziwne wyjątki. I tak np., im więcej kto oddala 
się od kraju w kierunku Petersburga, Wiednia i Berlina, 
tem więcej słabnieje miłość kraju, a w końcu cj 
zawet napomina o nim... Tfu, to głupie wyjątki! 

Tak mówił p. Maciej i zżymał gię..., Czy na sie- 
bie, czy na innych ?... 

Zdaje się, że trochę na siebie, 


$ 


a trochę na in- 


nych... 

Ze Lwowa wyjechał p. Maciej -— Katonem. Dia 
dobra kraju byłby sobie brzuch rozpruł.  Przenocowa” 
wszy w Krakowie i wypiwszy herbatke z towarzyszami 
podróży, zakrawał jnż więcej na Cycerona, który był 
wprawdzie człowiekiem zacnym i poczciwym, ale brzu- 
cha sobie nie rozpruł. Był bowiem tego zdania, że i 
w antyszambrze Cezara można w duchu, czyli jak dziś 
mówiż „w zasadzie*, być wolnym obywatelem wolne- 
go państwa! .... 

To też przyjechawszy do Wiednia był p. Maciej 

„w zasadzie“ tym samym patrjotą, jakim wyjechał ze 
Lwowa i Krakowa, i jako taki dążył właśnie do anty- 
szambry wielkiego dygnitarza.... 

— Pozycja moja, mówił do siebie P- Maciej, sto- 
sunki a nawet i obowiązki zmuszają mnie iść do anty- 
szambry dygnitarza. Wprawdzie karmazynowi nie przy- 

| stało antyszambrować, ale mój miły Beże, co też czło- 
wiek z patrjotyzmu nie czyni!.. Trzeba dygnitarza 
vkwiecić, trzeba mu w surowych wyrazach TE * 
jaka jest opinia kraju, i czego kraj pragniel.... Nie 


statutu krajowa Rada szkolna rozstrzyga ostatecznie, 
przyjmuje rekursa i rozstrzyga. Rada przeciw temu 
wdzieraniu się w jej autonomię się broni, pp. statt- 
halterejrathy popierają ministra. a jeden z panów 
radców szkolnych, widząc na co się zanosi, przed 
stoczeniem walki "ustępuje z placu, motywując SWO- 
je ustąpienie uwagą, że w tak ciasny kąt wpartó 
Radę szkolną, iż nie zdziałać nie może. 
uczynił jeden z mianowanych przez rząd radców, nie- 
mogący intencyj rządowych 7 swem przekonaniem po- 
godzić, nie dziwilibyśmy się; ale że to uczynił wybrany 
przez władzę autonomiczną, przez pełnomocnika 
sejmu, to pochwalić tego kroku nie możemy. Chwa- 
lebniej, a nawet obowiązkiem było wytrwać na sta- 
nowisku, na które zaufaniem ziomków się stanęło. 
i tam walczyć o prawa autonomiczne, zgodnie z 
przekonaniem własnem i swych mandantów. Wygo- 
dniej zaś jest cofnąć się przed walką. Radcą tym 
szkolnym, który z powyższych motywów zrezygno- 
wał, jest pan dr. Malecki. Myluie zaś podawano z 
pogłosek, jakoby zrezygnował z powodu, iż został 
zastępcą kuratora Zakładu narodowego imienia Osso- 
lińskich. 

Coraz więcej delegatów składa swe mandaty 
do Rady państwa. W dniu zamknięcia sesji Rady 
państwa, złożyło dziewięciu, lecz gdy z tych miu 
wystosowało swe. rezygnacja do marszałka, a księ- 
cia Leona Sapiehy podówczas nia było we Lwowie; 
więc nie rozpieczęty wowano tych podań. Ziąd tą 
pochodziło, że wówczas donosiliśmy tylko 0 złoże- 
niu mandatów trzech. Teraz zaczynają już składać 
mandaty i członkowie większości delegacy jnej, a j jak 
słyszymy, z bardzo uielicznemi wyjątkami złoży jə 
cała delegacja, przywracając sejmowi zupełną swo- 
bode co do dalszego postępowania. Jakie zaś będzie | 
to dalsze postępowanie, to jnż zależeć będzie od 
postę A R rządu, 0d systemu, którego się chwy- 
ci, od przedłożenia do sankcji cesarskiej ustaw, u- 
chwalonych w sejmie przeszłorocznym itd., jednem 
słowem, od usposobienia ministerstwa , jakie okaże 
dla Galicji, a z którego wnosić będzie można, czy 
istnieje jaka rękojmia, iż w przyszłej sesji Rady 
państwa rezolucja sejmowa znajdzie poparcie w mi- 
nisterstwie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Arcyksiążę Józef, główno- 
dowodzący węgierskimi honwedami, wydał pod d. 1. 
czerwca pierwszy rozkaz dzienny, w którym mówi, 
że honwedzi powinni zawsze bronić tronu i ojczy- 
zny. Głównodowodzący kładzie także nacisk na to, 
że honwedzi powinni z armią tworzyć jedną całość, 
nawzajem się wspierać. 

Rozprawy Izby węgierskiej nad adresem za- 
kończył na posiedzeniu z d. 2. b. m. hr. Andrassy 
wezwaniem stronnictw do ugody. Ponieważ lewica 
odsuwa się od rozprawy szczegółowej nad adresem, 
przeto już w tych dniach mógłby być tenże uchwa- 
lony według projektu Deaka. 

W Nowej Presrie czytamy, że sejmy «krajów au- 
strjackich mają być zwołane na dzień 9. września. 


będę obwijał nic w bawełnę, nie ustąpię ani kroku; ŻA- 
dnych targów, żadnego kompromisn |.... 

Tak myślał p. Maciej, ale myślał już z pewnym 
wysiłkiem... 

= Tak, tak, mówił dalej, przekraczając ulicę, a- 
ni o włos mniej! Minister osobny, język krajowy Wszę- 
dzie, rozkład podatków, rząd krajowy odpowiedzialny 
przed sejmem .... i td. i td. Wypowiem to wszystko 0- 
stro i bez ogródki. 

Tu stanął p. Maciej przed pysznym pałacem. 

Pałac byl rzeczywiście okazały. Sień ozdobiona 
sztukaterją. Na ścianach gazowe kandelabry. 

Pan Maciej podniósł się do góry, wydął usta, 
bejrzał się z pogarda na ulicę i rzekł do siebie : 

— Przecież człowiek coś znaczy, jeśli do takiego 
pałacu wchodzić może ...., nie każdy to potrafi, a naj- 
mniej ci, co dzienniki piszą .... swoją droga powiem 
dygnitarzowi wszystko, czego raj żąda .... ale nie za- 
wadzi jakoś to ocukrzyć, bo przecie każdą rzecz W roz- 
maity sposób opowiedzieć można. 

Z sieni wszedł p. Maciej na wschody. Wschody 
były pyszne, ze złoconym poręczem, dywanem zaście- 
lone. W niży po prawej stronie stała grupa mitolo- 
giczna... 

— Nie każdy potrań po takich wschodach cho- 
dzić, pomyślał sobie patrjota; pyszne, okazałe wschody! 
Trzeba i ton do nich zastosować, grzecznie, składnie i 
gładko ... „ dygnitarz zacny człowiek, wczoraj ukłonił 
mi się nisko u powiem wszystko, ale niezawadzi rzecz 
w bawełnę obwinąć; inaczej rozgniewałby się... 

Bogato ubrany lokaj otworzył drzwi. Maciej wszedł 
do przedpokoju. 

Przedpokój wyglądał daleko okazalej niżeli zwy- 
kły salon. Pan Maciej zadarł głowę do góry i zaczął 
po mozajkowej podłodze przechadzać się krokiem posu- 
wistym. Odźwierny niskim ukłonem przywitał go. 

— Co za gust, Co za przepych! myślał znowu 
p. Maciej; sztuki piękne, przepych, architektura oka- 
zała miękczą zazwyczaj obyczaje. W takich komnatach 
niepodobna użyć takiego Języka, jakim we Lwowie W 
sali redutowaj przemawiano.... Trzeba niektóre rzeczy 
złagodzić, trzeba je przystosować do miejsca i ludzi... 

Drugi salon jeszcze okazalszy. Pan Maciej usisdł 
w wielkim fotelu i dumał. 

— Mój Boże, rzekł po chwili do siebie , jak 

zie w kraju sa bezwzgledni! Nie znają stosur 
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Z Lublany piszą, że minister spraw wewnętrz- 
nych zażądał ustnego i o ile możności niestronni- 
czego sprawozdania o ostatnich wypadkach, o czem 
dowiedziawszy sie_ posłowie delegowali byłego de- 
putowanego, dr. Deschmanna , który niezwłocznie 

jechał do Wiednia. Okoliczność, że minister po- 
minął namiestnika, pozwala przypnszczać, że stano- 
wisko jego, jest zachwiane, 

Pokrok pisza: „Nie damy się tam odstraszyć 
wcale, że ten lub ów poza granicami naszego kra- 
ju nie zna Czech, gdyż przyjaciół naszych odszu- 
kamy gdzieś pewnie. Znaczniejsze dzienniki fran- 
cuzkie już dziś przyznają całą słnszność naszych 
żądań i obowiązują nas do żywej wdzięczności za 
to wyrożumienie. Ciemność naszych Źródeł history- 
cznych, które zawleczono : do Wiednia, nie prze- 
szkodzi nam dowiedzieć się, Że największy z Carów 
moskiewskich przed półtora wieku odwidził nasz 
kraj, szukając w nim braci Słowian. Nawet za- 
szczepiona nam sztucznie przez biurokracje wiedeń- 
ską nienawiść przeciw Niemcom, nie zaszkodzi nam 
przypomnieć sobie, że nasi praojcowie, Hnsyci, do 
najlepszych swoich przyjaciół niemieckich liczyli 
także Hohenzollernów, i że drugi z Hohenzollernów 
chociaż zniszczył nasz kraj w wojnie z Austują, 
przecie uznał dawne prawa królestwa Czeskiego.“ 

„Wolność niemiecka, powiadają Narodni Listy, 
której my w monarchii Habsburgów używamy 
od roku 1860, dla prawa państwowege i konstytu- 
cyjnego, tudzież dla życia narodowości czeskiej nie 
jest lepszą o ziarnko maku od wojen krzyżowych 
jw XV. wieku, od okrucieństw germańskich w XVII. 
| wieku i od absolutyzmu niemieckiego w wiekach 
ośmnastym i dziewiętnąstym, aż do roku 1860. 
| Przeciw takiej wolności kielich czeski jest zawsze 
Fe bardzo użytecznym i wybornym talizmanem. 

Przeciwnie nasi pogrążeni są przeto w wielkim 

błędzie, jeśli sądzą, że dzisiejsze Bractwo kielicha 
może = z nimi porozumieć na drodze takiej wol- 
ności. Kielich czeski a niemiecka — właściwiej 
owiedziawszy, przedliiawska — wolność, są nieu- 
uci przeciwnikami na wieki.* 

Dobrze znający stosunki włoskie pan Erdan 
pisze do paryzkiego le Temps, ŻE zamach na Życie 
PA Crenneville był spowodowany zemstą 080- 

tą gdyż w r. 1848 fouora? s w rzeczy Sa- 
mej bardzo wiele osób na śmierć. Między skazań- 
cami miały się nawet znajdować dziesięcioletnie 
dzieci (?) Bicie kobiet było na porządku dziennym, 
którym to operacjom jenerał zwykł był sam się 
przypatrywać (7) W ogóle mieszkańcy Liworna uwa- 
żali go za drugiego Tyberjusza. We Wiedniu sta- 
rają się natomiast przyjaciele jenerała przedstawić 
cały zamach jako intrygę polityczną, ukartowaną 
przez stronnictwo, nieprzyjaźne Austrji, i dążące do 
rozerwania węzłów przyjaźni, które od pewnego 
czasu zaczynają łączyć to państwo z królestwem 
Włoskiem. Pester Lloyd dowiaduje się jednak z Wie- 
dnia, że Crenneville wydał w Liwornie tylko dwa 
wyroki śmierci , i to jeden przeciw jakiemuś roz- 
bójnikowi, złapanemu na publicznej drodze, a dru- 
gi przeciw politycznemu przestępcy, który jednak 
nie został spełniony. Komu teraz wierzyć ? 

Politik dowiaduje się , że ekskrólowa Izabela 
przybędzie z całym swoim dworem do Pragi z koń- 


ami sytuacji, a krzyczą, krzyczą, aż uszy bolą! Niech- 


by tn jakiego krzykacza przysłano! Językaby w gębie 
zapomniał, i toby jeszcze najlepiej było!  Krzykiem 
nikt nic nie zrobił. Trzeba powoli, krok za krokiem,... 
trzeba się zgrabnie targować ...., zdaje mi się, że na 
razie o u Wawa rządn krajowego przed sejmem 
można zamilczeć ...., tak, zamilczeć, bo jakoś tak na 
wstępie napaść na "dygnitarza nia wypada... 

Za chwilę zbliżył się na palcach kamerdyner, bar- 
dzo grzecznie powiedział panu Maciejowi, że dygnitarz 
nie jest zdrów zupełnie, ale tak miłego gościa rad 
przyjmie w swoich pokojach prywatnych... 

Pan Maciej podniósł się daleko wyższym niżeli u- 
siądł, i rzekł do siebie : 

— (Człowiek przecie coś znaczy! W prywatnych 
pokojach '.... Przecież tam nie będę tak prawił, jak w 
sali redntowej we Lwowie ...., przyznam się, że prawo 
rozkładu podatku lub kodeks osobny, to istny nonsens. 

Tu lokaj otworzył drzwi boczne. 

— A! szanownemu panu .... moje uniżenie! za- 
wołał dygnitarz i pośpieszył aż do progu, aby p. Ma- 
cieja serdecznie powitać. (Dok. nast.) 


Jeszcze o Świętorzackim. 


(Dalszą odpowiedź autora a Lużnych kart“ Pp. A. W ernickiemu.) 


(Dokończenie.) 
Że nakoniec p. Świętorzecki jest szanowany i co- 


niony także i w emigracji, dowodzi następny fakt: Kie- 
dy po powstaniu zebrała się wielka liczba wychodźców 
w Paryżu dla wspólnych przed rozejściem się w różno 
strony narad, które miały postanowić, jakie należy za- 
jąć stanowisko nowym wygnańcom, i utworzyć Stowa- 
rzyszenie wzajemnej pomocy, to przy naznaczeniu pię- 
ciu przewodniczących do przeprowadzenia wspomnia- 
nych celów, p. Świętorzecki został obranym na jedne- 


80 z nich prawie jednogłośnie. 


Prócz tego odebrałem zawiadomienie, iż wszyscy 


zostający w bliskości Litwini i Białorusini, którzy Zna- 
ją bliżej p. Świętorzeckiego jeszcze z kraju, oświad- 
Czyli jak najsoleuniej, iż sposób, w jaki napisałeś pan 
sprostowanie, najniesłuszniej go krzywdzi, starając się 
nietylko zniżyć go do poziomu ogóluego, ale nadto. ja- 
oby wdeptać pod takowy. 
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gler. Neuer Markt, Nr. 11. W FRANKFURGR 
nad NENEM i HAR U: pp. Haañensteim 
4 Yog W REKLINIL : p. Rudolf Mosse, 

OGŁ EN zj przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drakiani, oprócz oplaty steplowej 30 cnt, za ka- 
tduruzowa nmieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczątowane ES 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drohae nie zwracają się. leca 
bywają niszczone. 


cem bieżącego miesi i zamieszka tam w willi 
Kińskich Na OIN wieć 

Wicekról Egiptu wyjedzie jutro z Wiednia i 
uda się wprost do Berlina Do Pesztu wicekról 
przyb dzie w sierpniu. Dnia 1. maja cesarz Wre- 
czył wicekrólowi wielki krzyż orderu św. Szczepa- 
na a Nubarowi-baszy wielki krzyż orderu Franci- 
szką Józefa. Dwór austrjacki przyjmuje wicekróla 
z wielkiem wyszczególnieniem, choć nie z takiem, 
z jakiem zwykło się. Przy, rzyjmować niezawisłych mo- 
narchów. W teatro ał zawsze po lewej ręce 
cesarza, a na audjencji miał przy swym boku tu- 
reckiego ambasadora, który go jak cień -ani na 
krok nie odstepywał. Dwór austrjacki tylko w 
tem odstąpił od ścisłej ceremonii, że wicekrólowi 
przeznaczył apartamenta w burgu. 


Niemcy. Wczoraj doniósł nam telegram, że 
północno-niemiecki parlament przyjął zawartą z w. 
ka. Badeńskiem konwencję wzgledem swobodnego 
przenoszenia się wojskowych. Stylizacja telegramu 
wydaje się niejasną, przeto musiiny dodać kiika zro- 
zumialszych szczegółów. Układ nie tyczy się swobo- 
dnego przenoszenia, lecz pełnienia słnżby wojskowej, 
tj. że poddani Związku północnego będą odtąd mogli 
pełnić służbę czynną w wojsku badeńskiem i odwro- 
tnie. Układ obowiązuje tymczasowo do 1. stycznia 
r. 1870 i może być rokrocznie odnawianym, chyba 
że na sześć miesięcy przed upłynięciem terminu 
zostanie wypowiedziany przez jedne z stron intere- 
sowanych. W razie mobilizacji armii, niema on 
zuaczenia — lecz dla tyeh, którzy już służą w ar- 
mii, jest on i wtedy prawomocnym. Wymiana ra- 
tyfikacji ma nastąpić do dnia 31. października. 

Układ ten narusza traktat pragski, gdyż łączy 
Badeńskie z półnomym Związkiem jeszcze silniej- 
szemi węzłami. Co na to powiedzą Francja i Austrja? 


Francja. Pewien lepiej poinformowany kore- 
spondent pisze z Paryża pod dniem 31. maja.: 
„Nie wyobrazicie sobie, jaka nieporadność i brak 
decyzji opanowały teraz cesarza i jego ministrów. 
Przedwczoraj wieczór odbyła się pod przewodni- 
ctwem cesarzowej wspólna konferencja ministrów i 
rady prywatnej. Debatowano nad stanowiskiem, ja- 
kje rząd powinien zająć wobec dokonanych wybo- 
rów. Rouher, zapytany pierwszy, mniemał, że We- 
dług jege przekonania nowe wybory nie "zmieniły 
do tego stopnia politycznego położenia, żeby aż 
potrzeba zaprowadzać nowy system rządzenia f 
zmieniać gabinet. Zakończył swą mowę uwagą , 
powinno się zatrz status quo. Po nim zabrał 
głos Forcade de la Roquette. Zdaniem jego, po wej- 
ściu radykalnej opozycji do parlamentu i po ukon- 
stytuowanin się stronnictwa pośredniego, z którem 
niezadługo złączy się umiarkowana opozycja, rząd 
powinien wejść jak najspieszniej na drogę liberalną, 
i zmianą gabinetn w duchu liberalnym przekonać 
kraj o swych szczerech zamiarach. Cesarz powinien 
ze swej strony starać się także o zdolnych mo- 
weów, którzyby mogli w Ciele prawodawczem u- 
trzymać jego znaczenie. Cesarzowa mówiła w du- 
chu reakcyjnym. Potępiając politykę, którą cesarz 
zapowiedział w liście z dnia 19. stycznia, i wynu- 
rzająe swą niechęć do takich osób jak Ollivier, o- 
świadczyła przy końcu, że siła jest najlepszą ro- 
z 
Aby w jaśniejszem jeszcze świetle postawić cha- 
rakter p. Świętorzeckiego i lepiej nzasadnić niniejsze 
wystąpienie przeciw krzywdzącym go zwrotom w pań- 
skiem sprostowaniu, przytoczę tu jeden z poufałych 
listów jego, pisanych z emigracji do pewnego swego 
znajomego: 


„Paryż d. 7, sierpnia 1868 r. 

„Kochany panie K- Dawno już, dawno panyje 
milczenie pomiędzy Tobą a mną. Przyznaję, że ono na- 
stało nie z Twojej ale z mojej winy — wierzaj jednak, 
że nie było wcale wypływem obojętności dla Ciebie, a 
tylko wypływem tych zajęć, którym bylem oddany w 
Paryżu, i które absorbowały cały mój czas, wszystkie 
chwile moje. Dlaczego i jak absorbowały te zajęcia 
mnie całego z czasem całym, doprawdy opisywać tu 
nie warto, szczególniej, że jeśli będziesz coś chciał 
wiedzieć o tem, to się dowiesz od oddawey tego lista, 
Ł. Od roku, może już wiesz o tem, Jestem w szkole 
St. Cyr. To też myśl oryginalna — powiesz może — 
to wstąpienie do szkoły St. Cyr. Przyznaję sam, że 
do naturalnych w moim wieku nie należy, wszelako 
kto wie, czy nie posłuży tę de ziszczenia mych ma- 
rzeń, których jedynem jest Polska widziadłem. Mój 
drogi, napisz jak Ci się powodzi, gdzie mieszkasz, co 
porabiasz, a ja też na wszelkie pochodzące od Ciebie 
pytania z największą skrupułatnością i przyjemnością 
odpowiem* itd. 

Reasamując tedy wszystko powiedziane, pytam się, 
czy słuszny był ton pańskiej odezwy, a osobliwie ustęp. 
zaczynający się òd wyrazów: „Nadw śmiem przypa- 
mnieć...* a kończący na słowach: „nad ogólny pū- 
ziom zu 

Panie! nienawidzę i ja od serca, z duszy, SZCze- 
rze — arystokratów.... lie dlatego, że nie należę do 
nich, lecz dlatego, że miezię ich być szkodliwymi dla 
swobody i postępu. Tc ostatnie zdanie jest mojem naj- 
głębszem przekonaniem —- jednak daleki jestam od te- 
go, ubym miał każdego, co ma 10 folwarków, uważać 
już za arystokratę i występywać przeciw niemu. Owszem 
twierdzę, że temu kto więcej poświęcił dla sprawy — 
odbiegł więcej dla powstania majętności , mogąc uczy- 
nić inaczej — większe się też należy uznauic. I jeśli 
prawda jest. że „majętne urodzenie i pobyt w szeregach 
walczących z najazdem nie stanowią jeszcze powoda do 
wynoszenia kogoś mad. ogólny poziom* —- to niemniej 
nie zdołasz pan zaprzeczyć, że one nie nadają jeszczę 
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kojmią porządku i trwałości dynastji. Podwójna ta 
rada została odroczoną do niedzieli, aby powziąść 
coś stanowczego. Drugie to posiedzenie, ożywione 
jeszcze więcej niż pierwsze, nie doprowadziło także 
do rezultatu. Każdy mówił w tym samym duchu 
co pierwszym razem, z tą chyba różnicą, że każdy 
mówił nierównie goręcej. Cesarzowa złożyła Q0wo- 
dy takiej energii, o jaką dawniej nikt jej mie posą- 
dzał. Mimo to po żwawej dyskusji naradę mu- 
siano znów odroczyć. 

„Do powyższych szczegółów, które otrzymałem 
z bardzo wiarygodnego źródła, dodam parę uwag, 
Porażka, jaka spotkała Oliviera przy. wyborach 
w Paryżu, musi o parę miesięcy zwłec jego wstą- 
pienie do gabinetu. Cesarz sądzi, że nim go wezwie 
do ministerjum, Olivier powinien wpierw odzyskać 
popularność w parlamencie, w czem mogą mu po- 
módz tylko świetne mowy. Co do reakcyjnych rad 
cesarzowej, to spodziewam Się 1 wierzę, że Napole- 
on nie usłucha ich i pojmie, że odwrót w tym kie- 
runku mógłby w obecnem położeniu pociągnąć za 
sobą najgorsze następstwa.“ 

Drugi korespondent pisze znów pod tą samą 
datą do Gazety Kolońskiej: „Status quo bez liberal- 
nych ustępstw, staje Się z każdą chwilą wiecej nie- 
możebnem. Persigny i kilku innych zwolenników 
nowego zamachu stanu mogą sobie życzyć „akcji 
na zewnątrz, a reakcji na wewnątrz,* lecz prąd 
czasu więcej może niż oni. Olivier, któremu ty- 
siące osób wynurza teraz listownie swe najgorętsze 
sympatje, mówił do mnie dziś z rana: „A gdyby 
cesarz niechciał poczynić nowych ustępstw, to mu- 
sielibyśmy Się obejść bez niego, gdyż większość 
nowego parlamentu będzie domagała się tylko re- 
form. Zresztą rządowi kandydaci zostali jedynie 
dlatego wybrani, że przyjęli mój program.* W 
rzeczy samej nie podlega już żadnej watpliwości, 
że teraźniejsza większość jest przejęta duchem li- 
beralnym — i że Olivier stanie na jej czele. 
Wtedy rząd i cesarz będą się musieli z nim liczyć.“ 

Walka przy wyborach uzupełniających będzie w 
Paryżu tak samo gorącą jak pierwszym razem. Od 
czterech dni poprawiły się nieco widoki Juliusza 
Favra. Wszystko należące do inteligencji, nie wyj- 
mując nawet i uczącej się młodzieży, będzie za nim 
głosowało. Lecz robotnicy stoją wytrwale przy 
krzykliwym Rocheforcie, i kto wie czy im się nie 
uda przegłosować przeciwników. To samo można 
powiedzieć o Raspailu, który gotów odnieść zwycię- 
stwo nad Garnier-Pagesem. Natomiast Alton Shee, 
który nie zrzekł się swej kandydatury, prawdopo- 
dobnie ulegnie wobec przyjaciół Thiersa. Przed- 
wyborcze zgromadzenia zamknięto dnia 31. maja, 
gdyż 6. i 7. czerwca odbędą się już ponowne wy- 


bory. 

Corresp, Franc. dowiaduje się, jak zaręcza, z 
bardzo wiarygodnego źródła, że rząd w razie wy- 
boru Henryka Rocheforta postanowił uwięzić go 
niezwłocznie, skoro tylko wyjechawszy z Belgii 
stanie na ziemi francuzkiej. Sprawą tą zajmowano 
się na jednej z ostatnich rad ministerjalnych. Wię- 
kszość ministrów uznała, że wyrok, który zaocznie 
wydano na Rocheforta, obowiązuje ciągle, i że nie- 
tykalność posła odnosi się tyłko do czynów, speł- 
nionych w czasie sprawowania mandatu, a nie przed 
jego otrzymaniem. Dlatego rząd nie potrzebuje py- 
tać wpierw deputowanych, czy mu pozwolą uwięzić 
Rocheforta. Ministrowie objawili przekonanie, że 
rząd nie może inaczej działać, gdyż stronnictwa, 
nieprzyjaźne cesarstwu, zarznciłyby mu bojaźń. Ca- 
ła ta sprawa może jednak stać się bardzo drama- 
tyczną, gdyż Rochefort oświadczył w Belgii publi- 
cznie, że pierwszego żandarma, który zechce się 
nań targnąć, zastrzeli na miejscu, 

Pierwsze posiedzenie komisji belgijsko-francuz- 
kiej miało się odbyć w Paryżu d. 3. lub 4. bm. Z 
Brukseli wyjechali dnia 2. bm. do Paryża z ob- 
szernemi instrukcjami belgijscy członkowie tej ko- 
misji. 

Anglia. Na jednem z ostatnich posiedzeń an- 
gielskiej Izby niższej odbyło się trzecie czytanie 
irlandzkiego bilu kościelnego, a teraz zachodzi kwe- 
(ZEE PREZ ZZOZ O OC 
prawa do wdeptywania go pod takowy. Tembardziej 
tyczy się to Świętorzeckiego, który sam nigdy nie wy- 
dawał się za bohatera. Pracował dla kraju w cichości, 
szczerze i z całem poświęceniem się — a choć na- 
czelnikiem oddziału nie był (co właściwie nie było je- 
go zadaniem), ma jednak niezaprzeczone zasługi. Nie 
przyszedł jeszcze czas, ażeby można Czynności jego. w 
krajn pod sąd publicznej poddać opinii -— wszakże 
mieszkając w Paryżu, nie mogłeś pan nie wiedzieć o 
kilkuletniej pracy jego dla dobra współwygnańców, jak 
również nie możesz nie wiedzieć, że i teraźniejszy po- 
byt jego w szkole St. Cyr jest dalszym ciągiem pra- 
cy, jedynie dla ojczyzny podejmowanej. 

Pierwsza połowa artykułu pańskiego „Z powodu 
Luźnych kart“ nazbyt ironicznie napisana i tchnąca 
odcieniem osobistej ku Świętorzeckiemu niechęci — je- 
żeliby i była potrzebną dla historji powstania, to tyl- 
ko o tyle, aby sprostować moje bezzasadne twierdze- 
nia, aby powiedzieć, że Świętorzecki naczelnikiem od- 
działn nie był, ale był nim zacny, w wojskowej Sztu- 
ce wysoko wykształcony Laskowski (czyli Ighacy So- 
bek), którego zasługi znane mą wszystkim Litwinom i 
zapomnianemi nie będa nigdy. 

Druga tegoż artykułu połowa od wyrazów: „Nad- 
to śmiem przypomnieć aż do końca* jest wcale niepo- 
trzebną — nawet i w takim razie, gdyby to, co pan 
w niej twierdzisz, prawdę miało za sobą. Komuż bo- 
wiem z zacnych ludzi, kraj swój miłujących , przyje- 
mnem być może owo brudzenie się na obczyznie? Mo- 
skalom tylko radość sprawi, bo ich interesowi sprzy- 
ja i pomaga. Światu zaś dowiedzie, że nasze „Kochaj- 
my się!“ przy biesiadach i szumiących tylko kielichach 
ma Znaczenie... A 

Jeżeli się panu rzeczywiście zdawało, że Święto- 
rzeckiego za wysoko postawiłem w Lużnych kartach — 
lub że opinia publiczna w kraju i na obczyznie za- 
nadto go ceni, to jeszcze nie miałeś pan prawa ob- 
rzucać błotem całą tę familię, która tak wielkich i 
bezmiernych prześladowań od Moskwy a nieszczęść od 
losu doświadczyła. Deklarujesz pan postarać się o świad- 
ków i zeznania przeciwko Świętorzeckiemu, — dziś po 
rozglądnięciu się w sprawie, niemal na pewno mógłbym 

zaręczyć, że takich, którzy by źle o nim świadczyli, 
którzyby oszczerstwo nań rzucili — nikt nie znajdzie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. Czerwca 1869. 


stja, jakie stanowisko zajmie Izba lordów wobec 
tego przedłożenia. Gdyby sprawa miała pójść po 
woli protestantów irlandzkich. odpowiedź nie pod- 
legałaby żadnej wątpliwości. Od kilku dni bawi w 
Londynie olbrzymia deputacja „Zielonej wyspy“, 
która porusza wszystkie sprężyny, ażeby w intere- 
sie kościoła państwowego skłonić lordów do odrzu- 
cenia tego bilu. Nie mniej jak 500 osób składa 
tę deputację, a legion ten żartem nazywają w Lon- 
dynie „inwazją irlandzką.“ Mimo jej wszelkich usi- 
łowań nie wiele jednak Świeci nadziei sprawie ko- 
ścioła anglikańskiego. Mały oddział tej deputacji u- 
siłował już pozyskać dla swojej sprawy lorda Greya, 
z żadnym jednak dotychczas skutkiem, In corpore 
udawała się także cała ta deputacja do księcia 
Abercorn, który przyjął ją wprawdzie bardzo u- 
przejmie, mimo całej jednak uprzejmości nie zrobił 
jej najmniejszej nadziei. Po przemówieniach kilku 
członków deputacji odpowiedział książę, że w dzi- 
siejszych stosunkach nie może co do tej kwestji 
złożyć żadnego stanowczego oświadczenia, nie omie- 
szka jednak na zgromadzeniu stronnictwa konser- 
watywnych lordów przedłożyć im przedstawienia i 
życzenia deputacji. Na zgromadzeniu tem mają 0- 
rzec torysi, jakie stanowisko zająć należy wobec 
bilu, jednak o odrzuceniu tegoż nie myśli dzisiaj 
uikt, prócz sangwinicznych Anglo-Irlandezyków. 

Poseł amerykański, John Lothrop Motley, przy- 
był do Liverpoolu. Ochłonąwszy nieco z trudów 
podróży morskiej, przyjął poseł ofiarowany mu 
adres liverpoolskiej Izby handlowej i amerykańskie- 
go Towarzystwa handlowego w Liverpoolu, wynu- 
rzając w odpowiedzi przekonanie, że po życze- 
niach prezydenta, jego administracji i po usposo- 
bieniu ludu amerykańskiego spodziewać się należy 
przyjaźnych i lojalnych stosunków z rządem Wiel- 
kiej Brytanii, a on uczyni wszystko, co pod tym 
względem jest w jego mocy. Dniem potem wyje- 
chał Motley do Londynu, proszony telegrafem przez 
lorda Clarendona. Wieść niesie, że misja tego no- 
wego posła oprócz ratyfikacji układu naturalizacyj- 
nego, ma także na celu zawarcie z Anglią układu 
konzułarnego, który Ameryka zawarła już z wszy- 
stkiemi jnnemi krajami. 

Times jednak bierze z przybycia Motleya po- 
chop do obawy, że odegrzanie sprawy „Alabamy* 
każe wnosić o miedobrych zamiarach ze strony A- 
meryki. Daje też posłowi amerykańskiemu radę, 
ażeby nie dotykać wcale sprawy „Alabamy,* a całą 
swoją misję poświęcił układom handlowym między 
obydwoma państwami. 


Rzym. W stolicy świata katolickiego sądzą, 
że ekskról neapolitański, Franciszek IÍ., z małżonką 
na zawsze już pożegnał Rzym, i że pozostali je- 
szcze w Rzymie ich dalecy krewni pójdą wnet za 
przykładem głów rodziny. Faktem jest, że królowi, 
który dotychczas chwytał się każdego źdźbła na- 
dziei powrotu do Neapolu, dzisiaj już i źdźbełka 
tego nie stało. Przyczynia się do tego także zapo- 
wiedziane wyniesienie Merodego na kardynała, przez- 
co usuwa się z bezpośredniego otoczenia papiezkiego 
osobistość, która dotychczas była największym orę- 
downikiem ekskróła. 

Utrzymuje się pogłoska, że Moskwa wszelkich 
dokładą starań i wszystkie porusza sprężyny, by 
uzyskać pozwolenie papieża na ślub króla bawar- 
skiego z w. księżniczką moskiewską, pod warunkiem 
jednak, aby ta nie potrzebowała wyrzec się prawo- 
sławia i zostać katoliczką. Włoskie dzienniki pod- 
noszą, że odnośnemi układami zajmują się miano- 
wicie takzwani Klaudjanie, czyli zakon św. Klau- 
djusza, którzy z jednej strony szczerymi są zwo- 
lennikami papieztwa, a z drugiej stoją zarazem w 
przyjaźnych do rządu moskiewskiego stosunkach. 
Cesarz Aleksander ma podać podobno wkrótce pa- 
pieżowi, by go sobie ująć, listę kandydatów na o- 
sierocone w królestwie Polskiem stolice biskupie. 


Hiszpania. Dnia 28. maja zebrani byli u 
marszałka Serrana najznakomitsi reprezentanci ro- 
zmaitych stronnictw monarchicznych na ucztę, by 
inter pocula naradzić się nad zmianą ministerstwa, 
jaka będzie potrzebną w skutek zaprowadzenia re- 
jencji. Członkowie unii liberalnej zrzekli się podo- 
bno przytem swego zamiaru wzięcia udziału w no- 
wym tym gabinecie. Ze strony progresistów obja- 
wił marszałek kortezów Życzenie, aby posady mini- 
sterjalne rozdzielono według stosunku liczebnego 
stronnictw: aby więc pięć dano progresistom, dwie 
członkom unii liberalnej, a jednę demokratom mo- 
narchicznym. — Tymczasowo postanowiła rada mi- 
nistrów nie przyjąć podania się do dymisji ministra 
sprawiedliwości, p. Ortiz, dopókiby zupełna zmiana 
gabinetu dokonaną nie została; p. Ortiz jednakże 
nie bywa już na posiedzeniach kortezów i zdaje się 
obstawać przy swym wniosku o dymisję. 

Republikańscy posłowie w kortezach przesłali 
zgromadzonym w Tortozie reprezentantom rozmai- 
tych stronnictw republikańskich swe życzenia, i 
przystąpią, jak słychać, do ich uchwał. Jako or- 
gan nowego związku Aragonii, Katalonii i Walen- 
cji wychodzić będzie w Barcelonie nowy dziennik. 
W prowincjach Baskijskich i w Nawarze pracują 
republikanie nad utworzeniem centralnego dla swej 
organizacji punktu. Rząd tymczasem, jak się zdaje, 
chce przedsięwziąć kroki, jakie okolicznościom obe- 
cnym są najodpowiedniejsze ; w Saragossie utworzy 
ruchomą kolumnę z 8 batalionów piechoty i pułku 
jazdy, która pod rozkazami jenerała Baldrick ma 
w razie potrzeby przebiegać prowincje Nawarę, Ara- 
gonię i Katalonie. 


Wschód. Dnia 17. maja przybyli do Bania- 
luki dwaj biskupi, a to zbisurmaniony biskup z 
Sarajewa Dyonizy i Prokop biskup z Monasteru. 
Po śniadaniu udali się oni w towarzystwie dwóch 
tureckich żołnierzy policyjnych do mieszkania serb- 
skiego archimandryty, Pelagica, a znieważywszy go 
niemało, kazali go okuć w kajdany, i wlokąc przez 
miasto odprowadzili do Serajewa. Tam  wrzu- 
cono go do więzienia, dając mu na pożywienie ce- 
bule i chleb. Obaj biskupi, osiągnąwszy swój cel, 
udali się do gubernatora, aby za tak bohaterski 
czyn otrzymać podziekowanie i nagrodę. Po kilko- 
godzinnej rozmowie zostali nawet u niego na obie- 
dzie. Z powodu tego jawnego gwaltu, nietylko mię- 
dzy Serbami, ale i między muzułmanami panuje 
wielkie wzburzenie, które może nawet stać się gro- 
źnem, gdyż gubernator zamiast uspokoić mieszkań- 
ców, drażni ich coraz, więcej brutalnom Ściąganie 


podatków ' przed terminem, określonym odnośną u- 
stawą. Przeciw temu postępowaniu powstali nietyl- 
ko Serbowie, ale i muzułmani, i wysłali do Sarajewa 
deputację, złożoną z 100 najznakomitszych osobi- 
stości. Przybywszy na miejsce przeznaczenia prosili 
o audjencję u Osmana-baszy. Zamiast przychylnej 
odpowiedzi, gubernator kazał ich wszystkich uwię- 
zić. Gdy wieść o tym wypadku rozeszła się po 
Hercogowinie, Serbowie i muzułmani zabili w pier- 
szem uniesieniu kiiku żołnierzy i poborców podat- 
ków. Rzeczy zaszły już tak daleko, że w Hercego- 
winie można się nawet spodziewać rewolucji, cho- 
ciaż Osman-basza został wezwany do Stambułu, a 
na jego miejsce mianowano innego baszę guberna- 
torem. 

Mówiono wiele o rokowaniach, które miały się 
toczyć między Wysoką Portą a Czarnogórą wzglę= 
dera odstąpienia księciu Mikołajowi tureckiego por- 
tu Spuczy. Piszą teraz z Cetynii, że urzędowych u- 
kładów nie było. Książę czarnogórski dowiadywał 
się tylko w Stambule, czy Wysoka Porta nie od- 
stąpiłaby mu wspomnionego portu, na co rząd suł- 
tański odpowiedział, że Turcja uczyni to pod wa- 
runkiem, jeśli Czarnogóra uzna uroczyście jej zwierz- 
chnictwo nad sobą. Na to odpisał książe, że „Czar- 
nogóra nie przyjęłaby podobnego zobowiązania na- 
wet wtedy, gdyby jej dawano Bosnię, Albanię i 
Hercegowinę. Zresztą kończył książę, Czarnogórcy 
potrafią zdobyć Port Spuczę przy najbliższej spo- 
sobności.* Nietrudno zgadnąć, Że odpowiedź ta 
trąci moskiewską dyplomacja. 

Dawno zapowiedziany a długo odkładany wy- 
jazd Ignatiewa z Carogrodu, nastąpił dopiero 27. 
maja. Zastępować go będzie baron Stahl, radca 
ambasady. Levant Herald pisząc o tym wypadku, 
dodaje, iż jenerał Ignatiew padł ofiarą zbytniej 
gorliwości o dobro swego rządu. 

Vidovdan dowiaduje się z Konstantynopola, 
że sprawa kapitulacyj ma być powierzoną do roz- 
strzygnięcia imięszanej komisji. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na czwartkowem posiedzeniu uchwalono podać 
do namiestnictwa prośbę o pozostawienie jeszcze do 
końca grudnia b. r. tej samej normy opłat propi- 
nacyjnych, która obowiązuje od d. 1. lipca 1866. 
Gdyby to podanie wymagało jakiego poparcia, na- 
tenczas wiceburmistrz ma się udać z deputacją Ra- 
dy do naczelnika rządu krajowego. 

Główny przedmiot porządku dziennego — kwe- 
stja pokrywania dachów w obrębie miasta ognio- 
trwałym materjałem na przyszłość --- pozostał bez 
ostatecznego załatwienia. W łonie mieszczaństwa 
panuje wielka pod tym względem opozycja, chociaż 
nie śmie występywać z właściwą barwą swoją, i 
kryje się pod rozmaitemi pozorami. Po długiej, bar- 
dzo zawiłej i do niczego nieprowadzącej dyskusji, 
zgodzono się na wniosek Boczkowskiego: Wszystkie 
domy nowo budowane i takie, które potrzebuja wy- 
stawienia nowego stolca dachowego, winny być po- 
krywane materjałem ogniotrwałym. Odmienny wnio- 
sek Szumana Augusta, wdający sie w szczegóły, 
potrzebujące fachowego wyjaśnienia, odesłała Rada 
do komisji. 


Kronika. 


+ Józef Dulęba. Z Warszawy donoszą o zgonie 
ś.p. Józefa Dulęby, muzyka, który pomimo młodego wieku 
swego — liczył bowiem dopiero 26 lat — wysoce był ce- 
niony w artystycznym Świecie. Urodził się w Nowym SĄ- 
czu, kształcił się w Pradze i w Paryżu, i znanym był z 
koncertów swoich publiczności w Krakowie, Lwowie, Pozna- 
niu i w Warszawie, w którem to mieście stale osiadł w 
ostatnich czasach. Był nie dawno ranny w pojedynku, 1 
odniesiona rana stała się po niejakim czasie przyczyną je- 
go zgonu. Służył on w wojsku austrjackiem, a dosłuży- 
wszy się stopnia oficerskiego, wstąpił w szeregi powstania 
1863 r., gdzie się dzielnością odznaczał. 

+ Tytus Tyc, znany nasz kompozytor i metr forte- 
pianu, zmarł w Wiedniu w szpitalu obłąkanych, d .19. maja, 
w 43 roku życia. Nie był on genialnym kompozytorem, ale 
wiele jego utworów długie utrzyma sią czasy. Był zresztą 
patrjotą w całem znaczeniu. Cześć jego pamięci ! 

— Dziś ma być w Krakowie odprawionem nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Ksawerego Godebskiego. 

— Pani Casanova, znakomita poskromicielka lwów, 
hyen i wilków, da jeszcze przedstawienie dziś i jutro. 


— Na korzyść powracających z Sybira ma być 
dane jutro w Krakowie drugie przedstawienie teatralne z 
współudziałem pani Modrzejewskiej. Będzie odegrana dru- 
kowana niedawno w Dsienniku Literackim komedja p. Stożka 
(pseudonim) p. t.: Gałka keliotropu. P. Stożek, piszący 
zwykle także pod znakiem. El...y, jest niezaprzeczenie pierw- 
szym z żyjących lirycznych poetów polskich młodszej ge- 
neracji. Komedji Gałąska heliotropu przyznano także ogól- 
nie wysokie zalety — szczególniej dykcja jest mistrzowska. 
Zazdrościmy więc Krakowianom sposobności widzenia tej 
sztuki na scenie, co da im także sposobność przyczynienia 
się do ulgi zostającym w potrzebie braciom. Czyżby Lwo- 
wa nie stać na coś podobnego ? 


— Brak wychowania i śmieszne rycerstwo. Na 
I. piętrze pewnej kamienicy, niedaleko willi Fredrów, mie- 
szka pan ...., który już się wsławił biczowaniem dzieci po 
ulicy. Otóż wczoraj napadł ten sam jegomość służącego 
partji, na II. piętrze mieszkającej, idącego z konewkami 
przez wschody I. piętra, i zbił go niemiłosiernie korome- 
słem, Bkrwawił i ciężko w głowę skaleczył, konewki zaś 
cudze przez ganek na podwórze przerzucił. Bohaterskiego 
tego Czynu dokazał rzeczony „obywatel“ dlatego, że nie- 
chce, Aby wodę na II. piątro przez wschody I. piętra no- 
szono. Dodać należy, że w tej kamienicy niema innych 
wschodów, mogących prowadzić z dołu na II. piątro, i że 
sługi, niechcące bić się z owym, „panem“, musiałyby przez 
sąsiednie domy, jeżeliby im na to zezwolono, nosić wodę 
swym chlebodawcom. Jeżeli kiedyś wybryki takie mogły 
uchodzić, to dziś tego rodzaju swawola na najsurowsze za- 
sługuje skarcenie, i nie wątpimy, Że zaprowadzi rzeczonego 
bohatera przed kratki sądowe. 

— Wojskowa straż policyjna we Lwowie i w Kra- 
kowie otrzyma teraz całkiem nowy uniform: krótki surdut 
loaierski zielony z jednym rzędem guzików mosiężnych. 2 
=ewonym kołnierzem i wyłogami, niebieskosiwe spodn*= i 

nień czarny około ciała na ładownicę, szablę | 


gnet. Ładownica będzie mała, bez liczby, za tc liczba 
będzie umieszczona z przodu na rzemieniu. Czako źostanie 
jak dotąd. Oficerowie nie będą nosili epoletów, lecz siarfy. 
Powinniśmy być wdzięczni za tę troskliwość rzędu cent:a- 
listyczno-doktorsko-liberalnego 0 dobro i bezpieczeństwo 
naszych stolic, które skutkiem tej reformy nabędą większe- 
go bezpieczeństwa. 


— Dlaczego niema trotuarów gdzie ieh potrze- 
ba? Jeden z najszanowniejszych radnych miasta Lwowa 
wyraził się wczoraj w licznem towarzystwie, że dlatego 
nie kończą chodników na placu Chorążczyzny (z tej strony, 
którędy nie chodzi p. Dąbrowski), nie budują ich z pra- 
wej strony ulicy Pańskiej za Kręconemi słupami ku Stryj- 
skiemu i t. d., że o to dopomniano się dziennikami, 

To szczere wyznanie owego p. radnego mimowoli przy- 
pomina pewną bajeczkę Lafontaina — niechemy wyraźnie 
przypominać którą... 

Jeżeli ktoś jest radnym, to nie potrzebuje w drodze 
dziennikarskiej zanosić swoich prośb do Prześwietnej Rady, 
bo panom radnym łatwo uzyskać dla siebie chodniki wy- 
godne, chociażby na koniec miasta, remuneracje na po- 
mieszkania dla spokrewnionych urzędników miejskich , 
chociażby było dla nich przeznaczone pomfieszkanie tn natura 
it. d. it. d, ale kto nie jest radnym, musi używać roz- 
maitych innych dróg. Owo, przytoczone powyżej wyznanie 
jednego z członków Rady miejskiej poucza, że jeżeli potrze- 
bny jest gdzie chodnik, latarnia, studnia lub coś podobne- 
go, niech napisze tylko w którym dzienniku, że tego nie 
potrzeba, a w krótkim czasie postawią mu tam „na złość* 
latarnię, wybrukują wygodny chodnik i t. d. 

— Czerwcowy śnieg. We wtorek, 1. b. m. padał w 
Styrji śnieg. 

— Tanie kachnie. W Berlinie i w Warszawie istnieją 
takzwane „tanie kuchnie“ (Volkskuchen), gdzie pod dozorem 
osób dobroczynnych dostarczają dla biednych ludzi za ta- 
nią zapłatę zdrowego i czystego pożywienia. Gospodarstwo 
tak jest urządzone, że pomimo całej taniości potraw, koszt 
utrzymania zakładu nie przewyższa dochodu. Tym sposobem 
uwalnia się ubogą ludność robotniczą od potrzeby żywienia 
się najobrzydliwszemi fabrykatami gastronomicznemi W po- 
kątnych garkuchniach, która u nas nazywają się technicz- 
nie „traktjerniami pod słońcem.“ Otóż w tych dniach 
otworzoue w Pradze za staraniem Stowarzyszenia robotni- 
czego Owl taką samą tanią kuchnią. Lokalności, obliczona 
na 150 osób, są schludnie urządzone. Cały obiad, składający 
się z rogołu, sztuki mięsa i jarzyny. kosztuje 16 centów. 
Zaraz w pierwszym dniu rozkupiono kilkaset biletów, tak 
Że okazała się potrzeba urządzenia kiiku takich zakładów. 
W Berlinie zresztą także urzędnicy, studenci i t. p. uczę- 
szczają to tych kuchni, 

Jeżeli we Lwowie nie znajdzie się nikt, kto zechciałby 
podjąć tę myśl z pobudek humanitarności, to powinien 
przecież pomyśleć kto o czemá podobnem przynajmniej z 
pobudek spekulacyjnych. Taka „tania kuchnia* z pewnością 
wytrzymałaby konkurencję z garkuchniami „pod słońcem.“ 


— Gościkaość na dworcu stanisiawowskim. 
Dnia 2. czerwca o godzinie Jej rane przybyliśmy pociągiem 
ze Lwowa do Stanisławowa. Na dworcu mieliśmy zastać 
nasze konie, lecz gdy takowe jeszcze nie nadeszły , oczeki- 
waliśmy na uie po odejściu pociągu do Czerniowiec w sali 
w towarzystwie jeszcze jednego, nam nieznajomego jegomo- 
ści. Wtem jakby rószczką czarodziejską tknięte, gasną 
wazystkie ówiatła w sali, a wóród ciememości ujswia się ja- 
kiś kolejowy, niewiem czy portjer, czy inny sługa, a powo- 
łując się na regulamin kolejowy zapowiada nam dość dobi- 
tnie, że nietylko Wariuaal, ale i budynek opuścić musimy, 
bo on zamyka. dodając, że Wartsaal nie jest na to, by po 
odejściu pociągu pozostali pasażerowie dla własnych jakichś 
interesów zatrzymywać się mieli prawo: Panowie mają pra- 
wo zjeść lub wypić, i dalej jechać. 

Na takie dictam acerbum każdy z naa mając sporą wa- 
lizkę podróżną, opieraliśmy się: z początkn opuszczeuiu sali, 
bo na dobitek naszego przykrego położenia, na dworze padał 
gesty kapuśniaczek, fiakrów zaś, by się dostać do miasta, 
blisko ćwierć mili odległego, już nie było na dworcu, a 
austerji obok dworca Żadnej niema. Gdy żadua replika z 
naszej strony nie pomagała, a ten jegomość powołując się 
na regulamin kolejowy swojej filipiki nie kończył, znie- 
cierpliwieni pobraliśmy jak niepyszni nasze walizki na ple- 
cy (gdyż nawiasem powiedziawszy, i tragarze kolejowi gdzieś 
znikli, a była to godz. 4. zrana), i wyniosłszy się aż za 
rejon kolejowy, oczekiwaliśmy pod gołem niebem wśród 
zimnego deszczu na nasze konie, które szczęśliwie około w 
145 przyszedłszy, nas zmęczonych, przemoczonych i prze- 
ziębłych do domu zabrały. 

Lecz dla nniknienia nieprzyjemnych scysyj , powinna 
szauowna dyrekcja dla pouczenia podróżnych regulamin 
wywiesić, z wyraźnym dodatkiem, że dla pozostających po 
odejściu pociągu i wyczekujących na konie z powodu słoty, 
w Wartsaalu miejsca niema. 

— Pożar. W Mieczyszczowie w pow. brzeżańskim, dnia 
30. z. m. popołudniu wybuchł pożar w stajni jeduego wło- 
Ścianina, i w trzech godzinach zniszczył trzydzieści dwie 
zagrody. 

— „Czas“ i „Kraj“. Oba krakowskie dzienniki nie- 
koniecznie są z sobą w zgodzie, jak to łatwo mógł każdy 
zmiarkować , kto je czytuje chociażby  najpobieżniej. 
Z początku jednak starały się utrzymać w karbach kon- 
wencjonalności. Później jednak pękły ramy i tej chłodnej 
grzeczności; zaczęto sobie docinać wzajemnie coraz częściej, 
zawsze jednak niby z intencją utrzymania dobrych stosun- 
ków sąsiedzkich. Ale w końcu i ta cieniutka nitka urwała 
sią, i wojna atramentowa wybuchła na piękne. Ogień cięż- 
kich bateryj artykułów wstępnych poparła tyralierka drwią- 
cych Żłarcików kronikarskich. Araj napisał mianowicie o 
Czasie, łe niepomny swoich lat Będziwych i powagi w po- 
lemice, niby piłką igra zarzutami, t. j. na niego wymie- 
rzony pocisk odrzuca przeciwnikowi w odwet, nie uspra- 
wiedliwiwszy się z zarzutu. Poczciwy Czas tak mocno 
tem się zalterował, że — mówiąc słowami Kraju — „pod- 
kasawszy togi“, odciął mu się w następujący niepoważny 
sposób : 

„Cieszy się Kraj konceptem o piłce i powtarza go słu- 
sznie, bo to przecie jego własny. Dodaje, „że Csaa się 
zmęczył“; być może, bo gra w piłkę z dziećmi męczy, a 
w kaźdym razie długo trwać nie może.“ 

— Banda rozbójników z dwóch ludzi. W zeszły 
poniedziałek spóźnił się z przyjazdem do Pesztu pociąg z 
Temeszwaru. Przyczyna była następująca: W Temeszwa- 
rze rozeszła się wieść o wybuchu rozbojów na wielka skalę 
w jednej z przyległych u kolei miejscowości. Wstrzymano 
więc pociąg zwyczajny, a umyślnym pociągiem wyałano 
czemprędzej 60 ludzi piechoty i pluton ułanów. Gdy woj- 
sko przybyło na miejsce popełnionych rozbojów, sprawców 
już nie było. Z pomocą tedy zgrai nsbrojonego w kosy i 
cepy tłumu, zarządzono w pobliskim lesie obławę na 
ową bandę, która rozsiała tyle postrachn. Natłukli się 
biedne ludziska przez całą noc po lesie, ale nic nie znale- 


ziono. Przy śledztwie okazało się, łe cała owa banda 
rabusiów składała się z dwóch śmiałków uzbrojonych, kto- 
rzy chodzili od chaty do chaty, i żądali wszędzie pieniędzy 
z odwiedzionym kurkiem, wzięli co im dano, i zagroziwszy, 
aby nikt nie wychylał się z chaty, komu życie miłe, szli 
do następnej chaty. Tym sposobem splądrowali kilkana- 
ście chat. Mieszkańcom wsi zdawało się, że to banda, zło- 
żona najmniej z 30 ludzi napadła na wieś, ale gdy każdy 
ze zrabowanych zaczął opisywać, jak rabusie wyglądali, 
pokazało się, że w każdej chacie byli dwaj ci sami. 


— Łiberaini Moskale. Na miejsce Kałokoła herce- 
nowskiego wydaje teraz emigracja moskiewska w Genewie 
pismo rewolucyjne p.t. Narodnoje dicto (La cause du peuple). 
Pismo to ma tam własną drukarnię i redakcja jego ofiaru- 
je się z gotowością drukowania wszelkiego rodzaju pism i 
broszur rewolucyjnej treści, które odpowiadać mogą zamia- 
rom i intencjom stronnictwa „swobody ludowej* (narodna- 
wo anwabożdienija) w Moskiewszczyznie. W czasopiśmie Na- 
rodnoje diato można także drukować wszelkie inne uwagi, 
dotyczące wewnętrznych spraw carstwa, które tam cenzura 
nie mogłaby przepuścić, chociażby one nie zgadzały się na- 
wet z programem pisma, a sekretarz redakcji udziela ka- 
żdemu, kogo szczerze interesuje sprawa zrewoltowania spo- 
łecznego Moskwy, potrzebnych wyjaśnień, rozumie się 0 
tyle, o ile to uzna za stosowne. Listy adresować należy: 
A la Redaction de la Cause du peupie à M. et A, Troustoff, 
Monibrillant 8. ù Genéve. 


Wojskowa akademia medyczna „Jozefinum* 
ma być wkrótce zamkniętą. Dyrekcja otrzymała już rozpo- 
rządzenie ministerjalne, wstrzymujące przyjmowanie no- 
wych elewów. Profesorowie zostaną przydzieleni do uniwer- 
sytetów, lub pójdą na pensję. 


— Caryca Katarzyna I. Katarzyna, czarującej pię- 
kności kobieta, była prostą dziewką w służbie u luterskiego 
pastora w Mitawie. W czasie zaś zdobycia tego miasta na 
Karolu XII, królu szwedzkim. gdy się Moskale dzielili łu- 
pem, dostała się naczelnemu dowódzcy jenerałowi Szere- 
metiewowi; u niego zobaczył ją Menżyków, podobała mu 
mię, i przeszła w jego ręce. 

Pewnego razu przyjechał car Piotr Wielki na bal do 
Menżykowa, mieszkającego w swej wiejskiej rezydencji Rop- 
szy, i tam podczas wieczerzy w tłumie dziewcząt, usługu- 
jących do stołu, zwrócił oko na ładną Kasię, i już nie 
mógł się od niej oderwać — tak go zajęła. Po wieczerzy 
gdy iniał noc przepędzić w domu swego faworyta, kazał, 
aby Katarzyna poświeciła mu i zaprowadziła do przygoto- 
wanych apartamentów. Po niejakiej chwili wróciła Katarzy- 
na do sali jadalnej, trzymając w ręku świecznik, gdzie je- 
szcze leżał dukat, dany jej od cara za tę usługę... Odtąd, 
lubo jeszcze zostawała w służbie u Menżykowa, car często 
ją widywał, rozmawiał z nią, i tak się zajął, że w końcu 
faworyt musiał ją ustąpić swemu panu. 

Katarzyna oprócz wdzięków miała bystre pojęcie i od- 
wagę, i te przymioty zupełnie podbiły cara. Gdzie tylko 
się ruszył czy w podróż, czy do obozu, czy na wojnę, Z8- 
wize towarzyszyła mu. Gdy zaś pierwsza żona Piotra, a 
matka następcy tronu, żyła jeszcze zamknięta w klastorze, 
przeto nie śmiat publicznie ogłosić kochanki swojej ca- 
TOWĄ. 

Zdarzył się jednak wypadek, który go do tego kroku 
spowodował. 

W wojnie tureckiej Piotr zaawanturował się z wojskiem 
uwojem nad Prut i tam został otoczony przeważnemi sita- 
mi: w. wezyra. Szczupła garstka Moskali tonęła prawie w 
ćmie nieprzyjaciół, i byłoby może na zawsze skończyło się 
i z carem iz Moskwą, bo wezyr potrzebował tylko rękę wy- 
ciągnąć, aby Piotra dostać w moc swoją. 

Katarzyna ocaliła cara i carstwo. 3 

Piotr w rozpaczy napisał już był testament i list do 
senatu, polecając, żeby sobie innego pana wybierał. Wi- 
dział bowiem niepodobieństwo wyjścia z tej matni, chyba 
tylko przez samobójstwo, aby uniknąć hańby jassyru. — A 
tak strapiony kiedy rozmyślał nad tragicznym końcem, po- 
ciesza go Katarzyna, doradzając ujęcia wezyra pieniądzmi. 

— Ależ akąd ich wziąść? zawołał car — moja ka- 
sa pusta. 

— Postaram się. 

I jak stała, tak wziąwszy ze sobą pazia z ogromnym 
koszem, w który złożyła swoje klejnoty, wybiegła do obo- 
zu, i chodząc od namiotu do namiotu pomiędzy oficerów i 
żołnierzy, mówiła : 

— Dawaj tu, dawaj co masz, do ostatniej kopiejki — 
to uratuje i was i cara. 

Kosz prędko napołnił się. Do wezyra posłano parla- 
mentarza; ale Turek wahał się, lubo, jak mówił parla- 
mentarz, akłonnym był do traktowania. 

Katarzyna słysząc to, znacząco spojrzała w twarz Pio- 
trowi i rzekła: 

— A gdybym ja mu sama zaniosła te pieniądze ? 

— Piotr uśmiechnął się — i dodał: 

— Próbuj! 

Nazajutrz Piotr był ocalony. W. wezyr wypuścił go 
ze szponów po honorowej kapitulacji. 

Za powrotem do Petersburga, Katarzyna otrzymała ty- 
tuł carowej. Czas. 


— Druk Rocznika komisji fizjograficznej Towa- 
rzystwa naukowego jest na ukończeniu. Komisja zawiada- 
mia szanownych członków, iż rozsyłka bezzwłocznie na- 
stąpi. 

Właśnie widzieliśmy pisemko niemieckie, zredagowane 
przez A. Khuena, sekretarza Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt w Wiedniu, p. t. „Oszczędznjcie ptaków ku dobru lu- 
dzi“ (ockonat die Vögel sum Besten der Menschen), z którego 
z przyjemnością dowiadujemy się o staraniach, podjętych 
przez rzeczone Towarzystwo dla ochrony pożytecznego pta- 
ctwa, a zarazem, Że p. minister rolnictwa zeszłego roku 
przedłożył sejmowi Austrji Niższej projekt ustawy, ochra- 
niającej pożyteczne ptactwo, i bezzwłocznie, bo już 10. gru- 
dnia 1868, tej ustawie wyjednał zatwierdzenie cesarskie. 
Gaseta Nar. wspominała już, ile to starań od lat czte- 
rech podejmuje Komisja fizjograficzna Towarzystwa nauko- 
wego krak., celem ochraniania pożytecznego ptactwa u nas, 
niemniej zachowania faunie krajowej resztek dzikich kóz i 
świstaków w Tatrach, jak przez skrytostrzelców, tak przez 
właścicieli Zakopanego z bezprzykładną zapamiętałością 
wytępianych. Wiemy, iż ją popierają oba Towarzystwa 
rolnicze krajowe, krakowskie i lwowskie, niemniej większa 
część Wydziałów Rad powiatowych. Wiemy, że na wnio- 
sek Wydziału krajowego, 5. października 1868, sejm krajo- 
wy uchwalił dwie ustawy, których należyte przestrzeganie 
położyłoby koniec lekkomyślnemu, a częstokroć w całem 
znaczenin tego wyrazu złośliwemu wytępianiu pomienio- 
nych zwierząt. Wiemy wreszcie, że Komisja fizjograficzna 
już dwa razy udawała się do p. ministra rolnictwa o wy- 
jednanie przerzeczonym uchwałom sejmowym najwyższego 
zatwierdzenia, pierwszy raz 8. listopada 1868, drugi d. 17. 
kwietnia r.b. Ale nie wiemy i nie pojmujemy, dlaczego p. 


O e 


GAZETA NA 


minister dotąd uchwały te trzyma w swoim stoliku? Tym 
to niepojętym względom p. ministra dla obcych, a pomija- 
niu swoich zawdzięczamy też piękną uwagę w rzeczonem 
pisemku: „Es wdre nur zu wńnschen, dass auch die Grdnz- 
nachbarn Oesterreiche einen gleichen Schritt nach vorwdrta mu- 
chen möchten.“ 

Gdy jakiś cudzoziemiec w Lipsku, zasłyszawszyz O znaj- 
dowaniu się kamienia litograficznego w pobliżu Krakowa, 
udał się do p. ministra, ten wiedział, dokąd się udać, aby 
otrzymać potrzebne wyjaśnienie, i otrzymał. Reszta poszła 
w zapomnienie! Z przerzeczonego pisemka dowiadujemy się 
także, że p. minister znacznym zasiłkiem pieniężnym obda- 
rzył Towarzystwo wiedeńskie celem rozszerzenia tego pi- 
semka. U nas pojawiło się już pierwej kilka takich pise- 
mek, a najlepsze przez dr. Janotę napisane. Ale o wspie- 
raniu tychże celem ich rozszerzenia nic nie słyszymy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— W Królestwie i w innych ziemiach naszych, 
pod zaborem moskiewskim zostających, zubożali właściciele 
ziemscy, widząc, iż rolne gospodarstwo nie jest w stanie 
samo uchronić ich od ostatecznej ruiny, coraz częściej za- 
czynają próbować szczęścia na polu przemysłowo-handlo- 
wem. Jestto bardzo dla nas pocieszające pod każdym 
względem. Oto co czytamy w ostatnim numerze warszaw- 
skiej Gazety Rolniczej: „W okolicach Demblina (przy ujściu 
Wieprza do Wisły, w Lubelskiem) jeden z obywateli za- 
mierza na wielką skalę otworzyć fabrykę obuwia dla wło- 
ścian, jako dziś klasy najbogatszej i najliczniejszej. 
Skóry mają być zakupywane w dużych ilościach, jak ró- 
wnież maszyny do szycia. Szczęść Boże przedsięwzięciu !“ 
l my dodajemy z całego serca „Szczęść Boże“, prosząc go, 
aby rząd moskiewski, tak zazdrośnem i niespokojnem okiem 
spoglądający na wszelkie, choćby najniewinniejsze, stosunki 
włościanina z panem, nie zechciał w tym zamiarze szla- 
chcica-przedsiębiorcy dopatrzyć niebezpiecznej polskiej 
intrygi. Znając Moskali, na serjo godzi się wątpić o 
uzyskaniu przez szłachcica pozwolenia rządowego na pro- 
wadzenie podobnej fabryki. 


O wysiawie krakowskiej pisze Czas wczorajszy 
We środę o godzinie 5tej popołudniu otwartą została wy- 
stawa rolniczo-przemysłowa bez Żadnego aktu lub urzędu. 
Rozłożoną jest ona w obszernym ogrodzie Bystrzonowskich 
na Wesołej bądź pod gołem niebem, badź w szopach i do- 
mu stojącym w tym ogrodzie, stosownie do przedmiotów. 
Począwszy od lokomobilów, obracających młyny, młocarnie, 
sieczkarnie, aż do najdrobniejszego narzędzia gospodarczego, 
wszystkie potrzeby rolnika mogą być tam zaspokojona; po- 
cząwszy od surowego pnia drzewa aż do mąki i nasion o- 
grodowych, do kwiatu prawdziwego lub saśladowanego w 
formacie powiększonym dla ułatwienia nauki botaniki, 
wszystkie działy gospodarstwa wiejskiego są tam reprezen- 
towane, wszystkie wyroby przemysłu rolniczego, ogrodni- 
czego i leśnego. Ubok machin wyrobu krakowskiego stoją 
machiny słynnych fabryk angielskich i niemieckich, obok 
taczek welocipedy i pojazdy, obok marmurów krajowych 
prosta cegła ogniotrwała. A jednym z najpiękniejszych 
oddziałów wystawy, jest bydło. Po kilkunastoletnich ko- 
sztownych i wytrwałych usiłowaniach, rozpowszechniła się 
w naszym kraju po lepszych oborach rasa holenderska by- 
dła rogatego, i w niczem ona nie ustępuje swoim prapra- 
dziadom, sprowadzonym niegdyś z żuław harlemskich. Obok 
nich konie, owce, trzoda a} do kury, spokojnie chodzącej 
po ogródku, obutej tak, iż nie może grzebać. 

Pierwsza próba machin ua wystawie rołniczej 
w Krakowie. Kraj pisze: Dnia 4. b. m. około godziny 
10. rano puszczono w bieg niektóre machiny. Szereg prób 
rozpoczęła młockarnia p. Zieleniewskiego. Zasługuje w niej 
szczególnie na uwagą kierat, $m wię różniący od zwykłego, 
że zęby u kół głównych są grabowe, pojedynczo nabijane 
w koło z kutego żelaza. Dzięki temu pomysłowi, wszelka 
naprawa będzie daleko łatwiejszą, bo gdy w zwyczajnych 
innych ze żelaza kołach wyłamanie zęba wymaga nowego 
koła, tutaj ząb można wstawić zawsze, lub po zniszczeniu 
wszystkie odnowić. Zresztą młockarnia p. Zieleniewskiego 
młóci czysto i nie przecina ziarn. 

Druga z rzędu była młockarnia z fabryki w Zarzeczu. 
która za pomocą osobnego przyrządu podaje ziarno wymłó- 
cone do młynka i młynkuje. Przyrząd ten zdaje nam się 
nieco skomplikowanym i łatwo ulegającym zepsuciu. 

Próbowano także parokonną młockarnię z fabryki pana 
Gabieta. Cena jej bardzo wysoka (300 talarów), a wiele 
kłosów wychodzi z ziarnem. 

Wykończeniem i dokładnością odznacza się młockarnia 
p. Cegielskiego z Poznania (226 tal.), młócąca 30 kóp dzien- 
nie, aleśmy jej w ruchu nie widzieli. 

Dla małych gospodarstw może być bardzo użyteczną 
maleńka młockarnia z fabryki w Mogilanach, kosztująca bez 
maneża tylko 80 złr. 

Na wystawie znajdują się trzy młockarnie wielkie wraz 
z lokomobilami. Dwie dziś odbywały próbę, p. Humberta 
z fabryki londyńskiej i Pipera z Drezna. Krótkość próby 
nie pozwala z pewnością ocenić wady i przymioty obu tych 


machin. Pierwsza z tych fabryk bardzo jest renomowana | 


w Prusach i w Poznańskiem — i wyrobami swemi obda- 
rzyła już wielu właścicieli polskich — nam się jednak bar- 
dziej podobała druga. Słomę oddaje wybornie i równo, 
idzie bardzo dokładuie i regularnie, zboże doskonale odczy- 


szczą. W kłosach jednak pozostawia ziarn trochę. Młóci | 


podobno 110 kóp w 10 godzinach. 

Trzeci lokomobil z fabryki Bergmanna obracał dziś 
od razu dwie małe sieczkarnie, młockarnię czterokonną bez 
mielni i szrótownik. 

Powszechną uwagę zwraca młynek wynalazku p. Ko- 
nopki, który z niezmierna dokładnością oddziela wykę i inne 
strączkowate zboże od pszenicy i żyta. Trochę tylko idzie 
za wolno, podobno jednak 20 korcy dziennie ddczyszcss. 

Robiono także próbę porównawczą między sikawkami z 
fabryki p. Petersheima i Kurtza. Te ostatnie, które prócz 
tego wyróżniają się wybornem wykończeniem, odniosły zwy- 
cięztwo zupełne. 

Ogłoszenie. Towarzystwo bratniej pomocy Polaków: 
przy akademii rolniczej w Proszkowie ma do rozdania je- 
dno stypendjum w wysokości 20 talarów miesięcznie na lat 
dwa,i celem obsadzenia tegoż konkurs ogłasza. Ubiegający 
się o to stydendjum Polacy winni do podań swych za- 
łączyć : 

1. Świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez władzę. 

2. Świadectwo moralnego prowadzenia się i istotnej 
niemożności utrzymania się, wystawione przez dwóch zna- 
nych wiarogodnych obywateli. 

3. Świadectwo o odbytej dwuletniej praktyce gospo- 
darskiej, 

4. Poddani pruscy Świadectwo z wyższej sekundy, pod- 
dani austrjaccy z VIII. klasy gimnazjalnej — VA. roku 
szkół wyższych realnych, lub z ukończonego pierwszego ro- 
ku techniki, poddani moskiewscy z ukończonej VI. klasy 
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gimnazjalnej, lub też w ogóle Świadectwo z ukończonej 
wyższej szkoły rolniczej. , 

Uwaga. Ostateczny termin do przedstawienia doty- 
czących podań upływa z dniem 15. lipca b. r. Podania 
przyjmuje podpisany prezes Towarzystwa. 

Proszków na Szlązku pruskim dnia 2. czerwca 1869. 
W imieniu Towarzystwa bratniej pomocy dyrekcja. 

Wł. Struszkiewicz, prezes. K. Slaski, podskarbi. Wt 
Wilczyński, kurator. Setegast, protektor. 

CF.) Peszt dnia 2. czerwca. Z zazdrością czytamy 
doniesienia waszych dzienników o licznych deszczach w Ga- 
lieji, które przez cały maj sprzyjają roślinności i dobre ro- 
kmją urodzaje, bo u nas na Węgrzech wielka posucha od 
kilku tygodni i raporta o stanie zasiewów opiewają wcale 
smutno. Ztąd też ostatnie targi są bardzo ożywione i ceny 
zboża idą w górę, osobliwie pszenicy i kukurudzy. Dziś 
płkcono pszenicę 88fnt. po 5.71/, za gotówkę; partja nadci- 
sańskiej pszenicy 87fnt. stargowaną dziś została po 5 złr. 
(nierzyca) na Smiesięczny termin. Kukurudza na czerwiec 
2.30, sierpień 2.50. 

Handel wełną bardzo podupadł. Na wszystkich jarmar- 
kach ceny pospadały. 


Przyjechali do Lwowa dnia 3. czerwca: Pp. hr. 
Bielski S. z Rożniowa, hr. Dembówski E. z Rokietnic, Gu- 
żkowski M. z Podmościa, Bielawski M. i Tatzky A. z Pa- 
wliszowa, Schuster J. z Bystrzyc, Janko K. z Hoszan, Ma- 
rescesko J. z Mołdawy. Bal Ant. z Błozwy, Koniecki J. z 
Procisna, Obertyński J. z Cieląża, Obertyński Z. z Tarno- 
oknie Igu. ze Stanisławowa, Glixelli T. z Chodor- 

owie. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejszą pocztą ranną nadeszły dokładniejsze 
wiadomości o przyjmowaniu księcia Leona Sapiehy 
po wszystkich prawie stacjach, a najliczniej w Bo- 
chni, Tarnowie, Rzeszowie i w Przemyślu. 

Osobom, które mówiły z panem Possingerem, 
nadmieniał on, Że rozporządzenie cesarskie co do 
języka urzedowego, podpisane jeszcze przed rezy- 
gnacją hr. Gołuchowskiego, będzie wkrótce ogło- 
szońe i wejdzie od 1. września w życie, wyjąwszy 
władze finansowe, którym dano 3letni termin. Czas 
pisze, iż podczas bytności swej w Krakowie za- 
przeczał p. Possinger pogłosce o mianowaniu jene- 
rała namiestnikiem Galicji. 

Na wystawę rolniczą do Krakowa przybył mi- 
nister rolnictwa, hr. Alfred Potocki. Powitał go 
prezes Towarzystwa rolniczego na czele komitetu, 
mową, tylko sprawy rolnictwa dotykającą. Minister 
odpowiedział mu najpierw, wyjaśniając zadanie, ja- 
kie jako minister rolnictwa ma do spełnienia, a W 
końcu dodał: 

„Możebyście się panowie zadziwili, gdyby z mo- 
jej strony była tu mowa tylko o rolnietwie, z zu- 
pełnem przemilczeniem polityki. Gorąco pragnąc 
dobra kraju, chcąc w miarę sił być mu w każdej 
okoliczności pomocnym, nie waham się i tego przed- 
miotu przed Wami poruszyć. Położenie stało się w 
ogólności drążliwem : dla mnie ono niem nie jest, 
bo przekonanie wskazuje mi wyraźnie drogę, po 
której: skutecznie postępować można. Niewątpliwie 
znaczne zaszły trudności, i pewien rozstrój objawia 
się w kraju. Zaręczyć jednak mogę, że Najj. Pan 
trwa w najszczerszych chęciach dla kraju, i spo- 
dziewam się, że wnet nadejdą rozporządzenia, które 
przynajmniej w części życzeniom jego zadość u- 
czynią. 

„Powiecie panowie, że to za mało, i że dalsza 
walka jest jeszcze potrzebna. Niech będzie walka, 
która połączona z pracą — a właśnie do ludzi wy- 
trwałej pracy w tej chwili przemąwiam — i na 
drodze legalnej pozostająca, do zamierzonego celu 
w końcu doprowadzić musi. Przy tej zaś mierze 
wolności, której już używamy, i którą przedewszy- 
stkiem Najj. Panu zawdzięczamy, byłoby wielkim 
błędem, z tej drogi legalnego politycznego postę- 
powania w czemkolwiek zboczyć.*, 

Tagblatt donosi, że wspólny minister wojny ma 
zażądać od delegacy; aż pięć milionów budżetu do- 
datkowego na rok bieżący, a to z powodu zbyt ni- 
skiego policzenia cen artykułów Żywności przy ukła- 
daniu preliminarza budżetowego. 

Kraiński naczelnik kraju zawezwany został do 
Wiednia dla zdania sprawy o ostatnich wypadkach 
lublańskich, 

W Paryżu zaprzeczają wiadomości o ponowie- 


niu związków dyplomatycznych między Francją a 
Meksykiem. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 5. czerwca. Dzisiejsza 
Wiener Zig. ogłasza podpisaną przez cesarza 
ustawę 0 uregulowaniu podatku gruntowego. 

Peszt d. 4. czerwca. Dzisiaj Izba 
posłów przyjęła bez zmiany projekt adresu, 
ułożony przez stronnictwo Deaka. 

Bruksela d. 4. czerwa. 
Flandrji powiła dziś syna. 

Londyn d. 4. czerwca. Według na- 
deszłej do Times depeszy z Madrytu, Dulce, jene- 
ralny gubernator wyspy Kuby wsiadł na okręt 
lwraca do Hiszpanii, w skutek buntu ochotni- 
ków. (Ochotnicy byli obok wojska regularne- 
go, główną teraz podporą rządu hiszpańskiego 
na wyspie; p. r.) | 


Księżna 


Kursa z dnia £. czerwca 1869, 
godz. 6. min.|15 popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezyodatkowa —.—. Akcje kre- 
dytowe 296.80. Akcje banku | anglo-austrjackiego 383.50 
Bank obrotowy 134.50. Akcją Karola Ludwika 227.50. 
Kolej południowa 252.40. Franifo-austr. 121.75. Akcje ban- 
ku jenerałnego 73.25. Akcje baku handlowego 79,—. Akcje 
banku budowniczego 64.70. Losy) 1560 roku 102.30. Napole- 
ondor 9.921. Czerniow. 190.50. |Elżb. 193,50. Usposobie= 
nie bardzo state. 

Paryż Renta 3, 11.22. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 78%. Akcje kredyto- 
we 121*/. Lombardy 137%. Galgyjska kolej 93%. Kolej 
państwowa 203. Na Wiedeń — Żłyto —. Owies ~. Uspo- 
Bobienie stałe. P 

Wroclaw. Pszenica 78. Zyķo 62. Owies 39. Rze- 
pak zimowy - -. Koniczyna czerw 3 

Szczecin. Pszenica —. 
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we Lwowie dnia 4. czerwca. 


W. A. w.a. 
Í a 
złr | ent.[ztr./ ct. 
1. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika. . e . A 


Kolei Lwow.-Czern.-Jassy « . « « 188/50 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40%, . 85,00 
Papierni czerlańskiej « * . « * » 00,00 
JI. Listy zastawne za 100 zir. _ 
Tow. kred. gal. w.a. 5%, e-e „| $ 51 |25 
Tow. kred. GA. W. a. 487 fm" E s 19]25 
Banku hypot. galic. 6°% . . . Aj 2 31 5 
Galic. zakładu kred. włościańskiegol ^ 92 |50 
It. Obligi za 100 zir. Í S, 
Indemnizacyjne galic. . . » . « ef ży 72/50 | 73/10 
+ wk. Krakow. . . * 00/00 | 00/00 
i ks. Bukowiń. . . „| Ż| oojoo | 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 100/50 101 |75 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 0o|00 | 00,00 
gda | INNE 00/00 | 00|00 
5 y Lw. Czern. I. ami) 00/00 | 00,00 
» » p lhąę +2 0 00|00 | 00/00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . « « « « « « * „| 5/79 5185 
Dukat cesarski „ « « * « es eoo ef 5|83 5/87 
Napoleondor ... ... . e o a e o 3/85 9.96 
Półimperjał rosyjski . . . . e « « « «| 9/95 | 10108 
Rubel srebrny rosyjski . . . « « * „| 1/86 1,92 
» papierowy p ARR | 4-1 -:) 1.59 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . „| 00/00 f 00 00 
Talar pruski srebrny + . e e. e e «| 00/00 | 00,00 
Pruskie bilety kasowe. a. * . e e »| 1/82 1.83 
Srebro a Pe « o s o 0 s 0 0 0 a u [RZE ZD kj | | 
Korzec Na gotewe 
Towary pam od | do 


wied. | złr. | cnt. | złr. | ct. 


Pszenica s . « « « *'« (i 00 2 1 50 
08.434406 «EAJEGO 4 50 4 | 60 
g | Pszenicy +++,» „|170 00 | 00 | 00 , 00 
s i 
AGR TRSTA 00 00 00 | 00 
Jęczmień e s s « » * » „ 1140 3 80 4 | 00 
Owies . 4%. . %.--%..1100 2 | so] 3 | 0 
Kukurudza e » » »« e » » [170 4 20 4 | 235 
Hreczka « » » » » » [140 4 40 4 | 60 
„Koniczyna + « * e e « e [180 36 o0 f 38 | 00 
Rzepak.  « © * « e o * ]150 9 00 9 | 50 
Lnianka . .. e * » » « 1150 00 00 | 00 | 0U 
Groch „38. . « „ « **. [180 3 80 4 | 50 
oul "A. 7%. . . . [100 31 | 00 | 31 | 50 
Fotaż « 9.% . «8%. „ . [100 13 00 f 14 | 50 
Chmiel .. + . . . » „ 1100 00 o0 | 00 | 00 
Spirytus a s » + * e» „|wiadroj 12 | 00 | 12 | 50 


' 
Sprzedano: Listy zastawne banku hipot. galic. 6% po 91 zł. 
45 cnt. — 150 korey żyta 160 netto po 4 złr. 55 cnt ab dwo- 
rzec Karola Ludwika. > 


A. W. 
Telegrafowany kurs wiedeński | | ct 
z dnia 4. czerwca. 

Renta w papierze e e*s e * "a s on « * e 62 | 10 
Renta w srebrze „e e ao aa s 6 . JJ 70 | 15 
Kosy z roku'1860.4. mdna IA, 102 15 
Akcje Banku nar. . « « « s « * « a « © „ „ĘĄ 751 | ©) 
„  Towarzyst. kred. na 200 zł». bez dyw. . | 295 | ®© 
Londyn 10 fnt. szterlingów. ©. « « « » „ „| 1234 | 3 
Dukat cesarskie sztuka . 2 čo « * * * » 5 | 87 
Srebro za 100 złr. w. a. =. e 6:3 * s « » of 121 | 75 


PI 
Wiedeń 3. czerwca 1569. J] ct 
Renta austrjacka notami oprocentowanaj 61/95 
» A srebrem ə 70/00 
Oprocentowane Metaliki na wal. austr.| 9%|75 
A Obl. ind. niż. austr. . i 00 
3 E węgierskie « 00 
2 3 a bi i slaw.| 83(50 
p Gi 0499 icyjskie „| 72/40 
A KA g kowińskie | 72/00 
» „  giedmiogrod, | 76/25 
; L G s y 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 . [100/00 
Losy pożłycz. z r. 1839 (całe) . . . » 1247/00 
5 » „ 1854 po 250 złr. 4%] 94/00 
M > „ 1860 po 100 „ 5%,|[103/50 
> c) „ 1864 po 100 „ . « |123/00 
5 „ srebrnej z r. 1864 . . « «| 00 i 
5 $ k z r. 1865 . i e e$ 00 A 
„ Zakładu kredyt. po 100złr. . . „ [168 169 00 
prgka SANNŻĄ. so. 4-4 zadaj r E 43 00 
„ SW Pally sugs 77. nae O A 34 0 
y Sks Klarya4<4.<E sua - © T 38100 
„ hr. St. GenoiB « « » « « » » . „| 33 33 [50 
„ ks. Windischgrätz , . . e e « „| 22 23,00 
„ hr. Waldstein . e . « * © „ » „| 24 25/00 
„ SEUBKR PTY M 15 5 50 
Stanisławowskie po 20 zr. .. +.| 2 28 50 
„l z! zastawne. : 
anku narodowego 
w monecie konw. | adteta. Jo e « » | 99 99:90 
w walucie austr. 20.90 ar a 96,10 
Galic. Zakł. kred. 4, -. . + » » » „| 78 79:00 
Gal. Banku hipotecznego 6% e... » | 91 91 50 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . « » 1107 108,20 
Akcje bankowe i przem. | 
Banku narodowego austr. . . « . « * 1760 752,00 
anglo-austr. + e « „ e o o « [834 335 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.]252 290 [BU 
Kolei półm. Ferdynanda + o e e . * . jns 2255 | 00 
» Karola Ludwika 142%. «1226 226 150 
„ Czerniowieckiej . » « « » « . * 1187 188. 
„Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.f 99 100/00 
z „ Lw. Czern. za 100(1867).. | 88 88 
Kursa zagraniezne. g 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor » « « « « « + s « « » »* || SJ] 9,821, 
Augsb. 100 złr. nr. « e « « » e e * « |102/70 [102/90 
Frankf. n. M. 100 . . « « e « o „. « [102/90 110315 
Hamb. 100 mark. mge. « * « sio « © 91/30 91/30 
London 10 fnt,st.. e e « » » * * e . {124/35 [124,50 
Paryż 100 frank. ss « « o.. » © „| 49/40 | 49/40 
Paryż 8. czerwca. 
Renta 3% s» « « « «+ +44 3 332 71 |47 00|00 


Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
Odchodzą ze Lwowa . » „ „0 god. 5 minut 10 rano. 


” e 0 Ę Dow WIECZON. 
3 zKrakowa, » *0 „10 s+. 20 rano. 
5 ść sue m 8 a. 4 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa. + +:0- w ;zw 40 wieczór. 
» » 20 udami Ó; ne. 22 TANO. 
o do Krakowa +0 w 2 „ 54 popolu. 
m aÓ-ta „45 rano. 


3 „6810 4 > 
Pociągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowieckiej 
Odchodzą ze Lwowa .e » s . © god. 10 m. — rano. 
o 


3 N dza s « „10 „-- wieczor. 

»  ZCzerniowieec, « © „ 6 „25 rano. 

3 = de © „ 6 „30 wieczor. 
Przychodzą do Lwowa. ++ 0 „ 5 „-— rano. 

A a letto W pma 

5 do Czerniowiec » 0 „ 8 , wieczór. 

» " .o0 ” 8 n 14 wieczór, 


4 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. Czerwca 1869. 


Podziękowanie. 


Zajmując się od lat kilku odbudowa- | 


niem klasztoru Dominikańskiego w Mości- 
skach (zabytku fundacji króla Władysława 
Jagiełly) tak dla wzniesienia świątyni Pan- 
skiej, jak dla odnowienia miłych każdemn 
polskiemu serca pamiątek, byłbym, kiedy już 
Poczciwy ludek z sił wspierających opadł, 
na pociechę kacerzy i półniedowiarków 
prawie przy nkończeniu dzieła z zamiarem 
w tyle pozostał — bo prawdę mówiąc, u moż- 
niejszych synów Kościoła nieznajdy wał głos 
mój prostaczy takiego przyjęcia, jakiegoby 
doznał za dziadów ich — lecz ufny w wolę 
Bożą ndałem wię do słynnego z pobożno- 
ści właściciela dóbr z Laskowiec, Wgo Jó- 
zefa Gromnickiego, który ołtarz wspaniały 
do 1000 złr. w.a. wartujący, przez snycerza 
p. Kornela Dranka z Tarnowa wykonany 
klasztorowi nadesłał. 

Wytworność ołtarza, z gustem i staran: 
nośpią wykonana praca p. Kornela Dranka 
obadziły w współzawodnikach zazdrość i 
zwabia codziennie pobożnych, dziękujących 
Bogu za natchnienie tych nieocepionych 
dobrodziejów. A 2213 1—1] 

imieniu tedy prawycb, v podniesienie 
chwały Bożej dbających synów kościoła 
kat. składam niniejsżem tak Wmu Józefo- 
WI Gromaułckiema za hojny datek, jak też 
P. Kornefówi Drankówi xa sumienną i stà- 
ranna pracę publiczne podziekowanie. 

Mościóka 1. Czerwca 1869. 

Jan Pohorecki 
kurator klasztórs i obywatel miejski. 


zkmięgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie Rynek główny |. 50 
poleca niektóre nowsze dzieła 
- treści religijnej: 

Benistawski J. ks., Rozmyślania dla 
osób duchownych na wszystkie dpic 
roku z listów i ewanielij, które Bię 
każdej niedzieli na mszy świętej czy- 
tajg, wyjęte w celu oświecenia się w 
w obowiązkach swego stanu, oraz 
podania gruntowej nanki ludowi 
chrześciańskiemu. Przekład z fran- 
cuzkiego. 3 części w 8ce. _ Warsza- 
wa 1359. . . Złr 7.50. 
H. ks., Wzorowy kapłan. 
czyli uwagi nad obowiązkami i cnota 
mi kapłańskiemi. Przetłumaczył z 3ciej 
edycji francnzkiej ks. J, N. 5. w 8ce. 
Kraków 1869 h 0 Zir. 3 
łesiąc czerwiec, poświęcony cz i nap 
słodszego serca Jeznsowego, w l6ce 
Warszawa. h : 54 cnt. 
Morawski Jan ks., Ambona ducha 
w. do sęrca mówiącego, pnetynia bo 
£gimyglna, albo ćwiczenia' duchowne 
przez dziesięć dni, z przydaniem na 
końcu tej księgi materyj kazań nabo- 
źnych, w 8ce Poznań 1869. Złr. 1.58. 
Nie zapominajcie o umarłych, czyli 
Akt heroiczny miłosierdzia względem 
dusz. w czyśćcu cierpiących, w 16ce 
Poznań 1869, i : 64 cnt. 
Segur ks. biskup, Rady dla dzieci o 
syowiedzi, w 8ce, Kraków 1869, 12 ct. 
Skarga Piotr i jego wiek, przez M. 
J.A. Rychcickiego (Maurycego br. 
0 cz sk1080,) Z portretem ks. 
Piotra Skargi. ydanie drugie przej- 
raana i znacznie powiększone 2 tom 
w dnżej 8ce. Kraków 1869. Złr. 8. 
Wierciszewski ks. Ya Kazania nie- 


dzielnę,; talne i majowe. 2 tomy w 
dužoj je 4 


raków 1859, , Zir. 4 
Kø arnia otrzymała 
na główny skład: 
Bartosz Głowacki, napisał Piotr Zbro- 
żek Lwów 1869. Nakładem Alfreda 
Młockieżżo.' . J o 6 cent 
Pamiątka z 1803 roku w 8ce Lwów 
żywoty Pieliaświętych pastelników 
Żywoty pięelu eb pustelników 
z dwoółna pet 0 Te 1869. Na- 
kłade p. Alfreda Młockiego. 4 ct. 


Spirytus wolowy 
(aromatyczny) 
jako najlepszy środek przeciw wola, prze 
syła niżej podpisany tylko za gotówką 
lub za zaliczką pooziową. 

Cena: 1 flakon 1 złr. w. a., z opako- 
waniem iprzesyłką. Przy większych zamó- 
wieniach liczy się tylko 50 et. za flakon 
150 et. za opakowanie, 1942 6—12 

Wilhelm Pohlner 
aptekarz w Mürzzuschlag na Semmeringa. 


Kawę Jamaika 
prawdziwa 


w smaku wyśmienitą 
w całych Włoszerh wyłącznie ażywan» 
sprowadził I poleca 


funt 80 cnt. 


handel 
K. BAŁŁABANA. 


Atrament Anilinowy 


dr. NAKOPZOME, 
za który to wynalazek otrzymał na wysta- 


wie paryzkiej medał złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi- 
sane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za- 
chowaje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarny m. 2068 7—20 

Poleca się szczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędach : t. p. 

Farby Anilinowe do kolorowania fo- 
tografij en pate w ksrtonach jakożeż azka 
tułkach blaszanych z całym przyrządem. 

Farby Anilinowe do farbowania ma- 
teryj jełwabnych lub wełnianycb. 

Płyn do wywabiania plam atramen- 
towych (Radir wasser) z papieru lub jakie- 
gobşdż przedmiotu, zaszczycony meda- 
lem honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flskonik zaopatrzony 
jeat w sposób nżywania. 

Proszek uniwersalny do czyszcze- 
nia przedmiotów z jakiegokolwiek metalu, 
meg © taa złota, Briitania. Alpacca itp. 
l a w aptece i handlu mate- 
rjałów P. Mikolnsza we Lwowie. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


Ogłoszenie. 

Przy galicyjskim Banku 
krajowym, który wkrótce roz- 
pocznie swe czynności, są do 
obsadzenia posady: 

Buchaltera, Kasjera i Ko- 
respondentów. 

Ubiegajacy się o te posady 
zechcą jak najrychlej odnośne 
podania, do Rady zawiadowczej 
wystosowane, Wraz z dowodami 
swego uzdolnienia złożyć w rę- 
ce prezydenta Banku, JO. księcia 
Kaliksta Ponińskiego, p. 1. 175 
miasta 2. piątro. 212 1-4 


b a o BR m X WR 

z przy- 
Dobra Tuligłowy gto. 
ciami, Zarzecze, Piaski i Kró- 
lin, w powiecie Mościskim przy 
kolei żełaznej i cesarskiej dro- 
dze położone, składające się 
z dwóch folwarków, jednego 
w Tuligłowach, drugiego w 
| Królinie, mające podług pomia- 
ru katastralnego z roku 1853 
obszarów dworskich ogółem 
1867 morgów, sa z wolnej rę- 
ki do sprzedania. 


Bliższą wiadomość powziąć 
można u właścicielki na grun- 
cie, lub przez listy franko 
wane. Ostatnia poczta Sądo- 
wa Wisznia, pół mili od Tu- 
ligłów. 2214 1—2 


Nakładem księgarni 
JANA A. PELARA 


w Rzeszowie 
wyszło i jest we Lwowie i w Stani- 
sławowie - w księgarniach J. MILI- 
KOWSKIEGO do nabycia: 


PODRĘCZNIK 


sądowo-lekarski, 
ułożył 
Dr. Biciwarci Hegel 
lekarz c. k. sądu w Rzeszowie. 
Oddział I. zawiera: anatomiczne wyrazy, 
począwszy od Kości aż do Onczyń chłon- 
nych, wedle układa profesora Hyrtla w la- 
cińsko-niemiecko-pofśkim językn. , 
Oddział II. zawiera: Słownik łacińsko- 
niemiecko-pofskt, obejmnjacy w sobie nie 
tylko ściśle Ras medyczne poiec a 
techniczne, lećz także oznaczenia tych 
wszystkich pojęć, które w medycynie sgdo- 
wej ar nżywają. 1 
Oódział lIl. ząwiera: Niemi*cko-pol ski 
słowniczek tskich wyrazów. które w łaciń- 
zkim językn dokładnie oddanemi być nie 
moga: równie jak i tych, które w medycy- 
nie jako termina technica w używanie we- 
sz'y, i urywki z oględzin pośmiertnych. 
MF Cern: 1 zir. 36 ct. GME 


W Państwie Niemirowie, 
w powiecie Rawskim. 2 mile od Jaworowa 


dwa fotwarki do wydzie- 


rzawienia  *150 25 
ud V. lipca b. r. Bliższych wiadomości 
udzieli Administracja dóbr Niemirowa na 
listy frankowane poczta Niemirów. 


posadę samoistnego nrzednika gminnego 
YE 
maga Bię, by umiał jezyk polski i roski, 


a 
A IRadziechowie. Pensja 200 złr. w. a. 


w razie dobrego prowadzenia kancelarji 
obiecuje się remnaeracja. Termin do dnia 
1. lipca b r. Podania posełać na rece n- 
rzędu gminnego w Radziechowie. 2186 2-9 


Największy 4 
magazyn sukni 


KŁ SAMETA 


w Wiedniu 4 
Stadt, Stefansplnt , Ecke drr Goldschmid- 
gasB3 Nr. 1, I. Stock. 

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład najwykwitnisjszych i najtańszych, 
podług majświeższej mody robionych 
sukni męzkich. 1916 20—40 
Wiosenne narzutki złr. B do złr. 30 
Wiosenne ubrania HALS. nas rl 
Letnie ubiory »„ 2 2 
Salonowe ubiory » 22 " 
Domowe i kiór. tużurki „ n 


JL fi Rpe> n* © p 
p * wielkim wyborze "ZBg 


Zakład wypożyczania ubiorów 
pod dostępnemi warunkami. 

Dla dogodności P. T. publiczności 
wymieniają sig stare suknie na nowe, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta- 
nie są do nabycia bźrdzo tanio. 


Dobra tania porcelana. 


Serwis stełowy na 6 osób, 40 sztuk — 
złr. 8%, 10, 1L 

Serwis stolowy na 6 osób, w modnym 
gatunku — złr. 12, 13. 14. | 

Serwis stołowy fasonu francuzkiejgo ian- 
gielskiego — złr. 15, 16, 18/ 20, 25. 

sesje bę wc na 12 osób, złr. 40, 24, 

1 


40, . 

Serwis herbaciany lub kawowy/na 6 osób, 
zir. 3s, 4. 5 6. 2), 30. 

Serwis herbaciany lub kawowy na 12 o- 
sób, złr. 5, 6, 8, 10. 20, 0. 

Ładne artykuły na podarkij weselne i 
świateczne od ct. 2U, 40, BO do złr. 20. 

Doskonały kit porcelanowy /25 centa, naj- 
lepszy proszek do czyszłczenia 40 ct. 


J. POT, Stadt. Nagler- Wiedniu. 


gass Nr, 9 
Zlecenia za przekazem podjfiowym. Opa- 
kowanie jak najtańsze, 2165 2—12 


iel: Jan Dobrzański. 


. o 
Ostrzeżenie. 
Pojawiły si; wekel- pieniężne, na imię 
Bazylego Święcickiego i Bazylego Siokały 
wystawione — gdy atoli te podpisy są fał- 
szowane, więc obydwaj podajemy do publicz- 
nej wiadomości, że Żadnydh wekslów 
przez kogobądź takowe z podpisem jedne- 


go lub drugiego lub obydwóch razem wy- 
dane są lub hędg. nieprzyjmiemy i pla- 
j cić takowych nie będziemy. 

Batyli Siokato. 
Bazyli Święcicki. 


216) 4—5 


Pierwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna 


E. Fogla g%əw Wiedniu 


c. k. nadwor- uego liweranta, 
posiadacza wielu wyszczególnień, 
Kirntnerstrasse Nr. 23, „zum Erzhar 
zog Karl,“ 


1354 12—16 
dziękuję za dłago'etnie zanfanie Wyso- 
kiej Publiczności Galicji, i poleca się do 
dalszych łaskawych listownych <amówień 


według poniższych stałych cen, z zarę- 
czeniem rzetelnego uskutecznienia. 


CENNIK. 


Koszule męzkie z płótna prawdzi» 
wego po zir. 2, 3, 4, 5 i złr. 8 — Upra 
sza się o załączenie miary grubości szyi. 

Koszule męzkie z angielskiego szyr- 
tynga po złr. 3 do złr. 3.50. 

Koszule damskie po złr. 1.80 i złr. 
2.50, haftowane najgustowniejszym kro- 
jem po złr. 3.50, 4 i zir. 5. 

Damskie gurssty negliżowo po ałr. 
2 3, 4 do zir, 5. 

Kalesony mezkie z płótna prawdzi 
wego kosztują sztuża po zir, 1.50, 2 i 
złr. 3. 

12 sztuk chustek płóciennych do no 
sa, złr 2, 2.0), 350, 5, 7 i 10 zir 

30 łosci płótna z przędzy ręcznej, 
blichowane, także z nitek podwójnych 
aieblichowane, po złr. 7.50, 9.50 do złr. 15 

40 do 42 łokci doskonałej Weby po 
złr. 14, 18, 22 do złr. 24. 

50 do t4 łokci niezrównanie do- 
brej Rumburskiej lab Holenderskiej W e- 
by (z przędzy ręcznej %, szerokości) 
po złr. 20, 25, 80, 45, 40, 50 do złr. 69. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia- 
ją się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
przysłaniem należytrści, lub za pobrz-5 
niem tejże za zaliczłą pocztowa. f 

Adres: El. Pogl, 
cas, Kr liwerant nadworny, w Wiedniu 
Kiirotnerstrasse, 27, zum Erzherzog Karl.*Ę 


Do l. 451. 2207 1—3 


Konkurs. 


Celem obsadzenia dotychczasowej po - 
sady akuszerki miejskiej z roczną remune- 
racją 10) zir. a. w. rozpisuje się k onkurs 
do 30. czerwca 1869. 

Ubiegai'ące się o tę posade zechcą przed 
terminem swoje podania przy załączeniu 
dyplomu akuszerji i metryki urodzonia d> 
urzędu gmianęgo miasta Tuchowa w powie- 
cle Tarnowskim przysłać. 

Urzad gminny miasta 

Tuchowa dola 31. maia 1869. 

Frydman burmistrz. 


po powrocie z długie 

go pobytu w krajach 
rosyjskich , posiadający dokładne pra 
ktyczne znajomości robienia młocarń 
na sposób warszawski, królewiecki i li- 
tawski, oraz btdowanie młynów i innych 
maszyneryj gospodarakich. pragnie przy- 
é obowiązek dozorowania maszyneryj 
znajdujących się w majątkach, choćby 
za najmniejsze wynagrodzenie, aby tylko 
mógł mieć pomieszkanie dla prowadzenia 


postronnych robót. 

Obywatel pragnący mieć w swoim ma 
jątku zdolnego. »tatecznego i mogąceg 
zasłużyć na dobrą opinię człowieka, ra- 
czy się zgłosić we Lwowie ulica Pie- 


karska I. 424 do właściciela domu. Na 
żądanie choć pisemne ów mechanik przy- 
będzie swoim kosztem do majątku, choć 
by i w dalszem oddaleniu, dla umówie- 
nia się: 2179 2—3 


Nakładem Wydawnictwa dzieł 


WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO 


W EEraJIzO> vie 
wyszły następujące nowe dzieła, których 
dostać można we wszystkich ks'ęgarniach 
a głównie we Lwowie w księgarni Seyfar- 

tha i Czajkowskiego: 

Kazania miedz'elne, świętalne i majowe 
ks. Wład. Wierciszewskiego, kaznodziei 
Katedry Krakowskiej. Dwa tomy. Ce- 
na 4 zlr. 

Wzorowy Kapłan, czyli uwagi nad obo- 
wiązkami 1 cuotami kapłańskiemi, o- 
parte na słowach Pisma Sw., Soborów 
i Ojców kościoła, przez ks. H. Dubois. 
Cena 3 złr. 

REF" Szanownych prenumeratorów na 
przedruk dzieła; Poatillsi większej ka. Jakoba 
Wujka zawiadamia się, iż dotychczas wy- 
szło 25 zeszytów (1248 stronnic). — Prenu- 
merata na całe dzieło wynosi 15 złr. — i 
przyjwuje się do 1. lipca r. b.; później na 
20 zir. — podwyŻszoDA zostanie. 

W powyższej księgarni jest jeszcze do 
onbycia parę egz. Encyklopedji powszechnej w 
28 tomach po 53 zir, 

Z powodu zbliżających się popl- 
sów szkolnych przesyła się bezpłatnie 
fravko katalog książek ozdobnie opraw- 
nych na nagrody. 2132 3—3 


podzielonych na 
483 wygran. po 


1.000, 400 itd. zīr. gotówką 


górniczej loterji pieniężnej 


Na wystawie krakowskiej 


są lokomobiłe z młoczrniami, młynami, sieszkarniami, 


craz wszelkie narzędzi z najcelnie szych fakryk krajowych i zagrani*znych. do nabycia 
pod bardzo przystępnemi warunkami eo do cen i wypłat. 


Wien, Karnthnerring 


Nr. t% 


Ażeby powszechnie wyrażonewu Życzeniu moich P. T kupujący: b 


pletne cenniki. 


RULETY do OKIEN. 


Kiirthnerrin= Nr. 15, 


Wien, Karnthrerring Nr. 15. 
ema Z MJ ZPR. To, TWK KO" 


ANTONI NTRZELECKI 


Karola Ludwika pod 4, 


przy ulicy 


j uu Rb i i © no 


oraz taksator przy Banku Hipotecznym 


poleca swoją pracownię, tudzież gotowe 


wyroby jubilersko - złotnicze 


własne i zag aniczne w najnowszym guście. 
Przyjmuje zużyte złoto i srebro w zamian lub też za gotowe p'eniadze kupuje. 


mn e "flux FTR ja żak l O o 
Pieniądze na 5'2% 


także na dobra w Galicji 


do dwóch trzecich ich rzeczywistej wartości od 10.000 złr. 

wyżej, w kwotach wszelkiej wysokości, ze splacaniem ra- 

tami rocznemi według żądania, pod najdostępniejszemi wa- 
runkami, dostać można. 


Bliższa wiadomość: spaa in Wien Mariahilf, 
Stoc 


Kaunitzgasse Nr. 3 im 1. 


mińe 


76 źródeł. 


otr.ymał 


ELANDE: 


K. BALLABANA 


we Lwowie 296 „pod Zło- | 


tym Kogutem*. 

'Tanie stale ceny jako też sumienne po- 
stępowanie zjednały memu Haudlowi naj: 
lepszą repuraejg, a mo.em staraniem jest 
i radal w tym roku Szanownych gvšci 
świeżą, na kilka transportów podzielona wo- 
dą mineralna ża patry wać. 1995 5—5 

Zamówienia na prowincję wykozuję ng- 
tychmiast, nie liczac nia 4x opakowanie. 


ode Amaterynową do ust 


sprzedaje zamiast po 1 złr. 4) et. tylko po 
1749 TO ct. w. a. — i 33 -9 


ALGOFON, 


wypróbowany środek dv rychlcge nimie- 
rzania bola zębów, flakonik po BO ct, 


apteka we Lwowie pod Srebrnym 
orłem ZYGMUNTA RUCKERA. 


wygren. 
każda po 


450 wygran 
każda po 


1 wkładką 
tylko 


zadość uczynić, pozwalam sobie n niejszem podać naju!rzejmiej do wia- 
domości, że w moim zakładzie zawsze w pajwiększym wyborze 


najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa, 
jak również szczególniej ulubione 
zastawki do okien, gładkie i malowane, siatki 
od much, gładkie i wyciskane, 
wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonania znajdują się na skladzie, 
i że dołożę wszelkich starań, by odpowiedniością ceny i pięknością to- 


waru zjednać sobie takie same zaufanie, jakie już, pochlebiam sobie, przez 
taniość i dokładna wykonanie mój obficie zaopatrzony skład 


francuzkich i angielskich obić papierowych, 
: dotąd mi zjednal. 
Na zamówienia £ prowincji przesytaig się bezpłatnie wzory i kom- 


Li ty uprasza sie uprzejmie adresować: 


naturalnych || CSAYON MIRANDA ) 


7.600 złr. 
10 zir. gotówką, 2. oia 


50 cnt. 


uszanowrniem 


E. F. Fischer. 


Tapeten-Bazar, Wien, 
1710 10-24 


NAIAYO OP ALATNU 


RY, 


2158 3—1 
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Dzierżawa. 


W dawniej polskiem starostwie Lieckiem 
jest do wydsierzawienia od 1. lipca b. r. 
folwark Zaiawie z Grodzkiew i Gawrunami, 
około 730 morgów przestrzeni, w tem łąki 
i pastwiska wliczone. z propioacją lub bez 
niej, takie z młycem o 2 kamieniach pa 
przedmieściu w Bieczn, oraz z dodatkierą 
drzewa na opał. Chcgcy weść w ten ip- 
teres raczy się udać dla obejrzenia objektu | 
powzięcia bliższych wiadomości du miejsco. 
wego rządcy Wzo Gebałtowskiego. mie- 
azkającego koło Biecza we wsi Pagorzyna. 
2154 2—9 Antoni Skrzyszowski, 

jeueralny dyrektor dóbr J. Ww. Wilhelma 
hrabiego Siemieńskiego, 


podstawa; sok z Uliti sałaty 


RIGAUD 6 Cie w Paryżu 45 
rue de Ricbelica, ! 

Mydło ti posiada wysmieniti i 
fitą pianę, robi sorg PE RIEN Taer — 


wulne odl wszelkiego KWasu 

EA, ago witywu na skore. Proha jedna okate 

NR so p łączy w sohis wszystkie brzymioty. ił 
Ko sina, trwa'a, i ża elki f 

ma porownania. ws ika CAT 
GŁÓWNY SKŁAD dlx Wiednia 

idla calej Austrjackiej monarchii do 

sprzedaży en gros n p, 


M NI aż un. Jez re Rom. 
Wien Wollzeiłe Nr. 1-3. 
Można takze dostać we LWOWIE 

w handlash pauów H, SCIIWAKCA:; 

Stelfa Synow, i Berlinera: w Kr R 

ko wie F. B. Hahna, w Brodach 

M. S. Franzosa, w Tarvo pola dr, 

Buchelta, 1:25 14—15 


zalem od wszelkiego 


Nagrodzone pierwszym medalem na 
wszechnej wystawie paryzkiej 1867 r, 


ATMOSFERYCZNĘ APARATY 


€liftona 
do robienia w 5 minutach maała. 
Skład we Lwowie u pana Piotra Mi- 
kolascha. 2105 5—6 


p9- 


F 300.000 złr 6 


38.600, 23.200, 15.400 zir. 28 


w papierach 
wartościowych, następnie 


można 2 lipca wielkiej 


LOSU wera 


jako 
ceną 


Przeznaczone do wylosowania papiery wartościowe są to kwity udziałowe Zakładu hutniczego miedzi. 
w najlepszym ruyhu pozostającego, w Balan na Siedmiogrodzie. Każdy kwit udziałowy opiewa na 2.600 zir. 
i dawał już do 500 zir. rocznego dochodu. 
Losy państwowe po 2 z'. 50 cnt. Ciagnienie dnia 30. czerwca 1869. Główna wygrana 100.000 złr. 
Brunszwickie 20talarowe losy po 36 złr. Ciągnienie dnia 1. lipca 1869. Główna wygrana 20 000 tal. 
Proinesy na losy kredytowe po 4 złr. Ciągnienie dnia 1. lipca 1869. Główna wygrana 200.000 zir. 
Losy stanisławowskie po 29 złr. w. a. 


2188 2—% 


Frydryk Schubuth 


we Lwowie, w Rynku. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki, 


na. li 


Drukiem kach Pillera. 


